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Przegląd polityczny.
Lwów 25 kwietnia.

Toasty, wygłoszone w  Kwirynale, pod­
czas galow ego obiadu, do którego zasiadło 220 
osób, są pod względem politycznym  małego 
znaczenia. K ról Humbert rzekł po f r a n c u s k u :  
„Serce, pełne radości i zadowolnienia, skłania 
mię do podziękowania memu drogiemu bratu, 
cesarzowi niemieckiemu, i jeg o  wzniosłej mał­
żonce, oraz spokrewnionym, zaprzyjaźnionym i 
sprzymierzonym książęcym osobistościom, które 
tu przybyły, aby radość dzisiejszego dnia z na­
mi podzielić. Królowa i ja  przyjm ujem y ich 
życzenia jako załóg szczęścia naszego, naszej 
dynastyi i naszego narodu. W e własnem i kró­
lowej imieniu podnoszę ten kielich na pom yśl­
ność Ich cesarskich Mości cesarza niem ieckie­
go i cesarzowej, oraz wszystkich najjaśniejszych 
książąt, tu zgrom adzonych; piję za zdrowie 
monarchów i zwierzchników państw, którzy 
przez swych krewnych albo zastępców w yra­
zili nam życzenia szczęścia!“ —  Muzyka za­
grała hymn pruski.

Potem wstał cesarz W ilhelm  i rzekł po 
n i e m i e c k u :  „C hciejcie Najjaśniejsi Państwo 
pozw olić mi w imieniu mojem i cesarzowej 
wyrazić szczerą wdzięczność za wspaniałb przy­
jęcie, zgotowane nam przez W asze królewskie 
Moście, przez Rzym ian i cały naród włoski. 
W  tern przyjęciu widzę now y dowód osobistej 
przyjaźni W aszych królewskich M ości, owej 
przyjaźni, którą po moim dziadku i ojcu prze­
nieśliście na mnie. Ja czynię, jakby oni czy ­
nili, gdy  w dzisiejszym uroczystym  dniu w y­
rażam wam moje gorące życzenie szczęścia, 
łącząc zarazem zapewnienia osobistej przyjaźni 
i owej szczerej sympatyi, która naród włoski 
kojarzy z niemieokim i w tym  dniu uroczy­
stym objawia się z nową siłą. Równocześnie 
wyrażam W aszym  królewskim Mościom w im ie­
niu zgrom adzonych tu najjaśniejszych gości 
nasze najszczersze dzięki za ciepłe przyjęcie, 
które nam okazaliście. Pełne zapału hołdy, któ­
re w tych dniach złożono W . król. Mościom, 
podziałały na nas, jak m elodya natchniona mi­
łością narodu ku swej monarszej parze. Jeste­
śmy tern wzruszeni do głębi serca, że oały na­
ród bierze udział w pięknej rodzinnej uroczy­
stości swego króla. W idzim y w tern dowód 
serdecznego stosunku, jaki istnieje między kró­
lewskim domem a narodem włoskim. Jesteśmy 
w szyscy przejęci życzeniem , aby opieka i b ło ­
gosławieństwo niebios zawsze spoczywało nad 
W aszemi król. Mościami i nad całym  waszym 
domem królewskim ku szczęściu W łoch  i Euro­
p y 1*. — Tu cesarz dodał po w łosku: „P iję  za
zdrowie Najj. Państwa: króla i k ró low ej!“ — 
Muzyka zagrała hymn włoski.

Cesarz W ilhelm  był tedy w swym to­
aście rzecznikiom  wszystkich przybyłych  do 
Rzym u książąt krwi, których spis podać mo­
żemy najlepiej tak, jak oni siedzieli przy 
stole. W ięc po prawej ręce króla Bumberta, 
byli jeden za drugim : cesarzowa niemiecka,
rosyjski wielki książę W łodzim ierz, ow dow iała 
księżna. Genui, następca tronu czarnogórskiego 
i książę Genui, a po lewej : owdowiała królowa 
portugalska (siostra króla Humburta) książę 
Yorku, księżna Izabella genueńska i hr. Tury­
nu. Naprzeciw króla siedziała królowa M ałgo­
rzata, mając po p ra w e j: cesarza W ilhelma,
księżnę Aosty, księcia Jerzego greckiego i 
księcia Aosty, a po lewej : areyk-ńęcia Raine­
ra, wielką księżnę W łodzim ierzową, księcia 
Neapolu (królewicza w łoskiego) i księcia 
Abruzzów.

Cesarz W ilhelm  wspomniał w swym  to­
aście o niepodzielnym udziale narodu w fam i­
lijnej uroczystości królewskiego domu. Udział 
ten istotnie był wielki i gorący. Na parę go ­
dzin przed galow ym  obiadem zbliżyły się ku 
K w irynałow i ze wszystkich końców  miasta 
niezliczone deputacye miejskie i wiejskie z 
chorągwiami, wieńcami i muzyką. K iedy kró-
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

W ściekłością zawrzał Naehodka i w pierw­
szej ch w ili , w poczuciu tej nowej krzywdy, 
której doznał od swej ofiary, chciał na nią rzu­
cić się z p ięściam i, już podniósł je do góry, 
już syknął: „T y, zdradliwy L a ch u !4 — wtem 
pohamował się, chytrze błysnęły mu oczy 
i odszedł.

Stanął na prawem skrzydle kozackiej 
dwunastki i krzyknął grom ko:

—  Broń w płask!
Drgnęły karabiny w rękach kozackich 

i potem wszystkie ścianą się pochyliły. Zamarł 
szereg kozacki, czekając nowej kom endy: Cel!

Lecz Naehodka m ilcza ł, końcami oczu 
patrzył na pana W ładysława i lekko wstrząsał 
się z n iecierpliw ości, potem zaś wystąpił na 
jego twarzy drapieżny uśmiech , bo oto bladą 
głowę pana W ładysława otoczyło jakoby świa­
tło, oczy jego  nabrały żyw ego blasku, on sam 
powoli się wyprostował i obróciwszy twarz ku 
kozakom, śmiało wpatrzył się w wymierzone 
w niego lufy. W tedy Naehodka znów zbliżył 
się do niego, śmiejąc się cicho i zacierając ręce.

— N u , o t ! —  rzekł — Jaśnie wielmożnyj 
panyczu, jam jeszcze niewszystko powiedział, 
tak ot ja  się postarałem , żebyś mnie s łuchał, 
bo to będzie dalibóg strasznie wesołe !

Po ch w ili, skrzyżowawszy rę ce , zuów 
zaczął :

lewska para wyszła na balkon, rozległ się 
grzm iący okrzyk : „E viva  !** i jednocześnie
600 pocztow ych gołębi frunęło pod obło­
ki, zatoczyło nad miastem szerokie koło i 
i rozleciało się na wszystkie strony, niosąc 
na nóżkach listy do najdalszych miast w ło­
skich z zawiadomieniem, iż R zym  składa hoł­
dy królewskiej parze. YVięc po otrzymaniu 
tej wiadomości , w każdem mieście zagrzmia­
ły  działa, lud w yroił się na ulice —  i był 
istny karnaw ał; na ulicach śpiewano, z bal­
konów sypały się kwiaty. W ieczorem  wszędzie 
zapłonęły illum inacye. Zw rócono uwagę na to, 
że królowa angielska, przebywająca teraz we 
Florencyi, kazała wspaniale udekorować i o- 
świetlić swą rezydencyę. Przez całą noc nikt 
we YYłoszech nie spał. Dokoła oświetlonych 
elektrycznemi lampkami obelisków rzymskich 
stały beczki z winem, darowanem przez radę 
miejską. Lud wznosił toasty, pił, śpiewał i 
odbyw ał procesye po ulicach, tonących w m o­
rzu świateł.

Następny dzień był już całkiem po­
wszedni. Znużona ludność spała. K upiec otw ie­
rał swój sklep, patrzył na pustą ulicę, zasłaną 
zwiędłym i kwiatami, patrzył na dym iące się 
jeszcze knoty w lampkach illum inacyjnych — 
ziewał szeroko i cofał się do sklepu.

W  jakiś czas potem wszystkie oczy  skie­
row ały się na W atykan, gdzie cesarz W ilhelm  
całą godzinę spędził sam na sam z Papieżem. 
O czem om m ówili tak długo ? —  pytają za­
niepokojeni liberałowie. Czy ta rozmowa nie 
oddziała na stosunki niem ieckie, czy  nie przy­
czyni się do polepszenia doli W ielkopolan i 
katolików ?

B yć może. W iem y to jedno, że Papież 
uważa Cesarza Franciszka Józefa za takiego 
Monarchę, o jakim  tylko m arzyć można i że 
Go rad za wzór stawia ..

żuje akt unii szwedzko-norwezkiej. Jest to ści­
śle konstytucyjne postępowanie. Powiem y wię­
cej : król nie miał prawa postąpić inaczej, nie 
m ógł złamać aktu unii, bo przecież sam jest 
monarchą norwezkim jedynie na m ocy tego 
aktu. Zgodne to zupełnie z politycznym  cha­
rakterem wszelkich radykalistów i liberałów, 
że piorunują na konstytucyjne postępowanie 
wtedy, gdy ono im nie na rękę.

Stało się nareszcie w N orwegii to, co się 
stać koniecznie musiało. Dla załatwienia spraw 
konstytucyjnych, przybył tydzień temu król 
Oskar ze Sztokholmu do norwezkiej stolicy 
Chrystyanii. Ludność powitała go bardzo ser­
decznie, z wyjątkowem i owacyami. W  parę dni 
potem gabinet przedstawił mu do podpisu 
uchwałę storthingu (sejmu), postanawiającą, że ’ 
Norwegia będzie odtąd miała, nie wspólną ze 
Szwecyą, lecz całkiem odrębną służbę konsu­
larną. Takie jednak sprawy, na m ocy aktu unii 
szwedzko-norwezkiej, mogą być załatwiane ty l­
ko za wspólnem porozumieniem obu tyc^i państw, 
o co wszakże N orwegia vrcale się nie troszczy­
ła. Dlatego to właśnie król nie podpisał uchwały 
storthingu, a gabinet radykalny Steena zaraz 
podał się do dym isyii, poczem usposobienie lu­
dności stołecznej odrazu się zmieniło. Zaczęto 
narzekać na króla, nazywać go Szwedem i t. d. 
Najostrzej wystąpiły dzienniki ustępującego ga­
binetu, więc rady'kalne. Organ samego Steena 
Dagbladet zaproponował wykreślenie z budżetu 
listy cywilnej, a drugi artykuł dał pod tytu­
łem : „Jaką mauiy korzyść z królewskiej koro­
ny ? “ i tu dowodzi, że korzyści żadnych, nato­
miast same niedogodności. Inny dziennik Ver- 
dens Gang zwraca się do króla z takiemi słowa­
mi : „Prosim y nie mniemać, że storthing zmieni 
swą uchwałę jedynie dlatego, że ona się nie po­
doba "Waszej szwedzkiej Mości. Uchwała jest cał­
kiem legalna. D ecydujem y o sobie, a nie o 
Szwedach, więc o ich zdanie pytać nie potrze­
bujemy. W asza szwedzka Mość napróżno liczy  
na to, że się uda rozbić większość storthingu. 
Choćby się udało, rzeczy to nie zmieni, bo 
ca ły  kraj chce tego, co już uchwalono.1* — Te 
radykalne pogróżki są jednak bardziej zuchwałe 
niż silne. W iadom o, że od pewnego czasu na­
wet umiarkowani radykaliści poczęli ostrzegać 
przed zatargiem z Szwecyą, a inne stronni­
ctwa są rozgoryczone na gabinet Steena za 
lekkomyślne narażanie kraju na starcie ze 
Szwecyą. K ról tedy nie m yśli ustąpić, lecz 
podobno powierzył prezydentowi storthingu 
Nielsenowi złożyć now y gabinet i sprawę kon­
sularną rozpocząć od początku tak, jak naka-

KORESPONDENCYE.
Wiedeń 16 kwietnia.

(Z . teatrów).
Nasz czas żyje wyobrażeniem, (zatruwają- 

cem wszystkie niemal warstwy) że jest nowym, 
że się odstrychnął zupełnie od przeszłości i że 
jest budowniczym  jakichś idealnych światów. 
N igdy może w  historyi ludzkośoi nie naduży­
wano tak s łó w : reforma, ewolueya, rozwój,
swoboda przekonań, n igdy z taką zarozumia­
łością nie rzucano się na stare wielkości, na 
geniusze m inionych epok, jak  w czasie naszym. 
Umiejętność, sztuka, poezya, dyplom acya i po­
lityka rządzenia państw szukają dróg nowych. 
Jest to reakeya bardzo niebezpieczna przeciw 
długo wszechwładnej metodzie historycznej, 
która uczyła obezuawać się w  każdej gałęzi 
życia  społecznego, czy um ysłowego, z walkami, 
przejściami, klęskami i zwycięstwam i wieków 
ubiegłych, która każdą m yśl dzisiejszą kładła 
jako wieniec na piramidzie kilkudziesięciu 
wieków pracy, tradyeyi, ciągłości uczuć i ro­
zumowań. Metoda ta nie była zbawienną dla 
średnich talentów, gdyż przytłum iała je  stare- 
mi formami i nie pozwalała im na w ydobycie 
z własnej skarbnicy uczuć i doświadczeń ca­
łego zasobu, całego kształtu now ego wiedzy, 
czy  artyzmu —  rodziła epigonów uwiązanych 
długim  szeregiem do w ielkich gieniuszów sto­
jących  na szczytach i św iecących wiekami. Za 
to now y sposób pojmowania i uprawiania po- 
ezyi i sztuki gorsze jeszcze w ydaje owoce. 
Bardzo wielkie talenta nie mylą się wprawdzie 
tak łatwo w ocenianiu miary swych zdolności 
i nie pragną bądź oo bądź być oryginalnym i, 
ale mniejsi pracow nicy rozłamawszy stare ka- 
tegorye piękna, nie obeznawszy się z niemi a 
zasądzając je , nie umiejąc z nich korzystać, 
a chcąc je  przewyższyć, stwarzają istne dziwo­
lągi w sztuce. W e  wszystkich tych dążeniach 
impresyonizmu, malowania tonami, naturalizmu, 
symbolizmu, mistycyzmu, więcej, n iżby ktoś 
przyznać chciał, jest pierwiastku egotycznego. 
Pytanie jednak, jak  dalece wolnu poecie lub 
artyście narzucać publiczności swój sfosób  w i­
dzenia? Jeśli ktoś w błękicie nieba widzi ko­
lor fioletowy, jeśli ktoś m iędzy samogłoskami 
rym ów a malowaniem uczucia dostrzega jak ie­
goś powinowactwa, albo tonami w yw ołać chce 
wyobrażenie barwy (sic!), to przypuściwszy, 
że artysta taki ma zupełnie normalne zmysły, 
można mu przyznać, że on osobiście tak widzi 
i czuje, ale nie można tego widzenia i uezu- 
wania wziąć za podstawę ogólnego tworzenia. 
Dzieło sztuki tern jest większe, im rozleglejsze 
ogarnia horyzonty, im zrozumialszem, jaśniej- 
szem, przystępniejszem jest, im więcej potrafi 
uderzyć w struny naszego serca, ocucić senne 
nasze m arzenia, uświadomić nam utajone 
w  nas myśli pragnienia. Co wyłączną jest 
własnością i właściwością artysty, może nas 
czasem zająć, ale nie w yw oła nigdy w nas 
współbrzmienia, współczucia. Stajemy przed 
cudacką nową formą, jak  przed sfinksem, i nie 
ma nikogo, ktoby nam klucz dał do rozwiąza­
nia zagadek. Jest to coś niebywałego i zaj­
muje nas też tylko, jako objaw  niezwykłości. 
Dwa razy zagadek nierozwiązalnyoh zadawać 
nam nie wolno, bo nas nudzą. Coraz w ięc no­
wą w ynaleść dla nas potrzeba zagadkowośe, 
aby nas chwilę przytrzym ać i złudzić. Nie jest 
to sztuka piękna, nie jest to literatura w iel­
kich myśli społecznych i pragnień, ale jest to 
w ytw órczość „kuriozów 1*, piśmiennictwa „nie- 
byw ałości11.

U wagi te nasunęły mi się po przedsta-

— A  tejże niebodze twojej jako teraz bę­
dzie? W yciągała ona do ciebie białe rączki, 
jak dziecko do srebrnego m iesiąca, a ty cóż 
jej dałeś? Łzawą dolę —  nic', jen o poniewier­
kę! Ni je j teraz żyć , ni umrzeć. T y  pom yśl,
w czyjem  ona ręk u ! Już się pułkownik nacie­
szy nią w swoim namiocie! Już on ją  osuszy, 
bo zmokła gołąbka w tej rze ce ! Cha ! cha ! 
c h a !...

Pan W ładysław szarpnął sig tak m ocn o , 
że mało powrozy nie pękły, w płomieniach 
stanął, sypał iskry z oczu , lecz zaraz potem 
zbladł jak kreda, zadrżał —  i oto kolana 
ugięły się pod nim , a głowa zwisła na piersi.

— Już po nim, — odezwał się z szeregu 
podoficer.

Lecz po jakimś czasie pan W ładysław  
podniósł męczeńską głow ę i oczy wbił w  niebo. 
Naehodka patrzył nań i rozkoszował się.

— Nu, Lachu, — rzekł po chw ili, — proś, 
to już cię bez męki zabiję.

1 czekał odpowiedzi, bodaj jednego spoj­
rzenia, —  napróżno.

— E j! — zawołał znowu złośliwie. —  P o­
kłoń mi się o śmierć rychłą, bo coś takiego 
w ym yślę, czego jeszcze świat nie widział! 
Słyszysz? Jeno mi się pokłoń!....

Pan W ładysław ani drgnął, więc Na- 
chodka po krótkim namyśle zwrócił się do 
kozaków.

—  Napijmy sig lioryłki! — rzekł. — W y  
dobrzy ludzie, ja  was m iłuję, tak o t ,  my się 
razem napijem. Postawić rusznice w kozły. 
Niech Lach czek a !

—  Może tymczasem skruszeje, - odezwał 
się dziesiętnik. — Bo okrutnie twardy.

Rogaty, jako zwyczajnie Lach, — dorzucił 
inny. —  śmierdzi mu kozak

— Już inu podkadzi nasz pan essauł! — 
śmiejąc się wtrącił jeszcze któryś.

Tak rozmawiając , kozacy postawili kara­
biny w kozły i gromadką poszli do koni, które 
w  małem oddaleniu stały do drzew przyw ią­
zane Tam pić zaczęli z manierek przytroczo­
nych do siodeł, a Naehodka zachęcał.

Pan W ładysław  był już tak udręczony, 
że tę nową zwłokę przyjął jako przedłużenie 
agonii Nie było dlań ratunku! O tern on wie 
dział i pragnął tylko umrzeć godnie , bez jęku, 
a bał się, aby podchmielone kozactwo nie w y ­
myśliło jakichś mąk niewyslowionych, ktoreby 
największy hart przemogły. Modlić się zaczął.

A  tymczasem między kozakami powstał 
spór o to, kto z nich celniej strzela. Naehodka 
zrazu m ilcza ł, tylko wódką napełniał czarki, 
potem zaś krzyknął, że z pistoletu będzie strze­
lał do Lacha, gdzie mu w skażą, byle nie tak, 
żeby odraza śmierć nastąpiła, a za każdy strzał 
chybiony zapłaci wódka.

—  Z god a ! —  chórem zawołali kozacy. —  Sta­
waj panie essauł!

Naehodka, celny strzelec, uśmiechał się 
szatańsko To było nowe igranie z Lachem, nie 
objęte planem. Tem lepiej! tern dłuższe będą 
męki jego, a gdy on całkiem upadnie na du­
chu, wtedy Naehodka odda go pijanym koza­
kom . W ięc postanowił chybiać.

Stanął o kroków trzydzieście od pana W ła ­
dysława i spytał kozaków :

—  Gdzie m ierzyć?
—  W  prawe ramię! — odrzekł dziesiętnik.

R ozległ się wystrzał i potem kozacy krzy­
knęli :

—- C hybiony! Kula jeno rękaw przeszyła! 
Jest garniec wódki!

wieniu „W ierzycie li11 Augusta Strindberga, je ­
dnego z najgłośniejszych poetów szwedzkich. 
Strindberg jest nowelistą i dramaturgiem, i we 
wszystkich niemal dziełach uderza tą chęcią 
chorobliwą zaskoczenia czytelnika lub widza 
pomysłem niezrozum iałym , sytuacyą wyszu­
kaną Jego pojęcia o scenie są zupełnie nowe 
i zupełnie niezgodne z dążnościami dawniej- 
szemi. Sztukę uważa za przywilej wybranych 
a nie za dar mający służyć ogółow i; teatr nie 
winien w jeg o  zrozumieniu być przybytkiem  
dla w ielkich ludowi dostępnych dramatów. 
Ideały Szyllera wychow yw ania mas za pomocą 
sceny pobladły. N ie  potrzeba galeryi, pięter, 
wielkich gmachów, nie potrzeba orkiestry przed 
sceną (ohyba gdzieś za sceną), nie potrzeba 
światła i jasności. W idzow ie w cieniu mają 
siedzieć w sali średniej wielkości a sztuka na 
scenie małej ma się rozgryw ać na w pół oświe­
tlonej. K ażdy ruch aktora, każde drgnięcie, 
każde drżenie słowa ma b yć dostrzegalnem. 
Dawniej działano wielkością akcyi, potęgą na­
miętności, „prosto i z krzykiem 11 jak się Ju­
liusz Słowacki w yraził — teraz działać chcą 
poeci nerwowemi scenami, szeptem i pólszep- 
tem , grą światła, p rozą , mimiką i całym 
przyborem  maryonetek. Strindberg przejął 
swoje m yśli głównie o powołaniu artysty i 
poety, o stosunku m ężczyzny do kobiety z F ry- 
dryka Nietzschego, umysłu najbardziej rewolu- 
cyjnego, najwięcej rozm iłowanego w parado­
ksach, jakiego N iem cy w ydały w naszym cza­
sie. Przyjdzie niebawem, przyjść musi obu­
dzenie i fałszywe to bożyszcze literackie runie 
ze swego piedestału, na który wynieśli je bez­
krytyczni pisarze doby obecnej. (Nietzsche był 
w  Niem czech przedstawicielem ruchu dążącego 
do wyzw olenia artystów i poetów z pod jarz­
ma starych form i reguł). W  tem leżało jego  zna­
czenie,' w tem jego  prawo zajęcia jednej z kart 
dziejów  piśmiennictwa współczesnego. Ale ża­
dna jego  teorya, żadne jego  zdanie nie ma 
wartości pozytywnej — niszczył, ale nie bu­
dował. Tą samą metodą, którą soeyalna dem o­
k racja  zwalczała w ybujałość indywiduów, tą 
samą zaciekłością burzył Nietzsche już nie 
tylko utopie społeczne, ale i całą tradycyjną 
etykę, nietylko wyznania i dogmaty, ale wszelką 
religijność. Jego kazania o wolności nieogra­
niczonej jednostki, o prawie ciemiężenia słab­
szych, o duchach wybranych, które są i być 
muszą tyranami i o misera plebs, która była i 
zostać musi masą ciemną niewolników przypa­
d ły  bardzo do serca wszystkim  niedojrzałym 
umysłom i obałam uciły nawet kilka nie po­
ślednich talentów a w ich rzędzie i Augusta 
Strindberga.

A  więc sztuka dla wybranych, poezya 
herosów, literatura literatów. K to się na tem 
nie rozumie, niech czyta tylko kalendarze i 
cen n ik i! U  Nietzschego nauczył się też Strind­
berg kobiety uważać za niewolnice. W  sto­
sunku do kobiet m yśliciele i poeci najwięksi 
bywali bardzo ograniczeni. Podrażniona mi­
łość własna, smutnych kilka doświadczeń, czę ­
sto zbyt pilno rczczybanie się w dziełach na 
pół barbarzyńskich (w kw esty! kobiecej) naro­
dów, stają się przyczyną całych kom pendyów 
filozoficznych, dramatów, romansów tchnących 
zwierzęcą nienawiścią do całej połow y rodu 
ludzkiego —  i to słabszej. Znane jest stano­
wisko Schopenhauera w  tym  względzie. Odmawia 
on w rozmachu swojej dyalektyki kobiecie na­
wet piękności. Za Schopenhauerem poszedł 
Nietzsche, wierny jego  w wielu kwestyach na­
śladowca, czerpiący zresztą z tych  samych, 
co mistrz, źródeł, z ksiąg indyjskich, z bar­
barzyńskiej mądrości "Wschodu. Nietzsche sam 
przyznaje się do swoich wzorów. W  żadnej e- 
poce —  pisze on w swoich aforyzm ach „Z a  
kresem dobrego i z łego11 (Jenseits von  Gut 
und Bose) —  m ężczyźni nie traktowali płci 
słabej z takiemi względami, jak  w naszej. 
Mężczyzna o kobiecie m yśleć nie może inaczej, 
jak na W schodzie. Musi on kobietę uważać 
za swoje mienie, za własność, którą można 
pod kluczem trzymać, za coś przeznaczonego

—  Przy drugim się poprawię! — zawołał Na- 
chodka. — Gdzie m ierzyć?

—  W al w szyję!
— Jeno zadrasnę, —  rzekł Naehodka i zno­

wu wystrzelił.
Czerwona pręga wystąpiła na szyi pana 

W ładysława i krew zaczęła mu kapać na ra­
mię. Kozakom dziko zaświeciły się oczy.

— Hurra! —  wrzasnęli. —  Jeszcze raz! Ucho 
mu przytnij!

— Przytnę, jeno dajcie horyłki, bo cos mi 
oko mgli.

W ięc pełna czarka k r ą ż y ć  zaczęła, a za­
nim trzecie koło obeszła, już twarze okrutnie 
się rozpaliły, już oczy dzikim płonęły blaskiem 
i kozacy zaczęli sie domagać strzelania po k o ­
lei. Długo trwały te targi we wzburzonej grom a­
dzie, a tymczasem pan W ładysław stał z ocza­
mi utkwionem i w niebo i gorąco się modlił.

Nareszcie Naehodka uspokoił kozaków. 
Znowu miał s trz e la ć . "w ięc podniósł pistolet, 
wym ierzył i potem zwolna opuścił rękę. Po 
chwili zaczął ją pomału podnosić...

Trwała głucha cisza...
W tem  z boku, stam tąd, gdzie wysokie 

krzewy rosły nieprzedartym gąszczem, huknęła 
głośna salwa i zaraz potem grzmiący wrzask 
pow stał:

—  Bij — za b ij!
Na polankę wypadli w ojow nicy z Kam ien­

nego Pnia, wiarusy.
Z  ogniem w oczach, z podniesionemi sza­

blami, biegli oiii ławą, jak burza, — biegli za 
swym groźnym  wodzem, który szłyk zrzucił 
i z rozwianym włosem, z piorunami w źreni­
cach, podobny by ł do archanioła z płomiennym 
mieczem.

YV mgnieniu oka starli kozaków i ucieka-

z góry  do służebności i skończonego w sobie 
w tym  kierunku. Niech się w  tem spuści na 
ogrom ny rozum A zyi i na w yższość instynktu 
jej —  jak to robili Grecy, owi najlepsi spad­
kobiercy i uczniow ie Azyi, którzy —  jak wia­
domo —  od czasów Homera aż do Periklesa 
ze wzrostem kultury i siły stawali się ! coraz 
surowszymi względem  kobiet, t. j. „wscho-j  . . u *“■ ’ lidnim iu.

Stąd więc bierze August Strindberg swo­
je  kolor}4. Dramat jednoaktow y „W ierzycie le1* 
podejmuje tak samo walkę przeciw  kobiecie, 
jak  dawniejsze utwory sceniczne „Ojciec*1, „J u ­
lia11 i inne. Bohaterami dramatu są dwaj męż­
czyźni, haniebnie wyzyskiwani i oszukiwani 
przez kobietę, je j „w ierzyciele1*. Tekla, jedna 
z „em ancypow anych1* wyszła była za bardzo 
dzielnego męża Gustawa, który ją całem ser­
cem kochał. Jego zdrowe poglądy, jego ro­
zum bystry, jeg o  jasność sądu, nakazują jej 
wprawdzie szacunek, ale ta wyższość duchowa 
gnębi ją ; przywłaszcza sobie z niej ile może, 
przyozdabia swój umysł strzępkami jego myśli, 
uczuć i- spostrzeżeń, ale nie uznaje męskiego 
hartu i słabości swej. W reszcie wyzyskawszy 
w pożyciu z mężem wszystko, co je j się zda­
wało naśladowania godnem, przejąwszy od 
niego nawet pewne zw roty m owy, znajduje go 
bardzo powszednim i nudnym  i porzuca go, 
zakochawszy się w malarzu Adolfie. Gustaw z 
bólem usuwa się i przez długi czas żona nic o 
nim nie słyszy. Tekla tymczasem wyrasta 
na powieściopisarkę; kochanek Adolf, którego 
uważa za swego męża i który pierwszego mę­
ża n igdy nie znał, wszystkie je j poglądy u- 
waża za oryginalne i wszelkich dokłada sta­
rań, aby talentowi ukochanej kobiety dopo- 
módz do uznania. Poleca jej dzieła w kołach 
literackich, zasłania je  swojemi wpływami, 
prośbami, przyjaźnią, sztuką. Portretuje Teklę 
i umieszcza ją  na głów nych sw ych obrazach 
tak, iż nazwisko je j staje się głośnem. W  mia­
rę jednak, jak  Tekla rośnie, upada Adolf. Nie 
może nic stworzyć wielkiego, nadto „ukocha­
na1* przytłumia go swoją podrobioną wielko­
ścią. Zaczyna go lekcew ażyć i traktować jak 
poddanego, który najlżejsze kaprysy je j speł­
niać musi, jak dziecko wiecznej opieki po­
trzebujące.

O pierwszym swym  mężu wyraża się z 
pogardą, aby wytłum aczyć, dla czego go  o- 
puściła i aby zbić podejrzenia, jakoby mu 
miała coś do zawdzięczenia — a w jednej po­
wieści przedstawiła go jako idyotę. A le ta po­
wieść mi*ła się stać powodom  jej zdemasko­
wania w oczach Adolfa. Gustaw obrażony do 
ż y w e g o , w yczytaw szy skreślony w dziele 
swój wizerunek, tak skarykaturowany, posta­
nawia pom ścić się. Przychodzi mu to tem 
łatwiej, że Tekla syta już miłości A d o lfa , za­
czyna go zaniedbywać i robi w ycieczki kilku­
dniowe, aby się zabawić w towarzystwie i no­
wym jakim ś romansem odszkodowraó za nudy. 
Pod jej nieobecność tedy zabiera Gustaw zna­
jomość z Adolfem  i nie zw ierzyw szy mu się 
z tem, że jest mężem pierwszym  Tekli, od­
słania mu powoli, pobudzając go do zastano­
wienia się, całą nikczem ność tej kobiety. 
A dolf ujęty jest zrazu rozmową, postawą, ru­
chami Gustawa, gdyż wszystko w nim przy­
pomina mu żonę. Następnie poddaje się, choć 
z wstrętem i oburzeniem czasem, wywodom  
nielitośoiwym  tego krytycznego umysłu, zaczy­
na poznawać, że go żona ściągnęła z w yżyny 
sztuki i natchnienia, i postanawia wreszcie 
za namową Gustawa zażądać od żony ściślej­
szego uwzględnienia swoich potrzeb i zamiło­
wań artystycznych, a przedewszystkiem ja- 
wniejszych dowodów m iłości i poświęcenia. 
U kryty w drugim pokoju Gustaw, przysłuchu­
je się potem scenie m iędzy kochankami. Tekla 
przybyła z podróży dziwi się nie mało, że 
A dolf przyjm uje ją  zimniej niż zwykle, i uży­
wa całej sztuki kokieteryi kobiecej, aby sza­
m ocącego się niewolnika nie wypuście z sieci. 
A dolf nic nie może na niej wymódz, ani nawet 
separacyi kilkumiesięcznej, potrzebnej mu do

jącym siedli na karki, ląbiąc szablami tak rzę­
siście, że mało który kozak zdołał unieść życie 
na rączym koniu.

W  tedy kołem otoczyli N achodkę, który 
z kulą w piersi leżał na ziemi, krwią własną 
zbroczony, wstrząsał się, podrzucał sobą, char­
czał i palcami szarpał darninę. Podnieśli go li­
tościwi wiarusy, a wtedy on ją ł chwytać do 
ust powietrze i krwawem i oczami wodzić w  około. 
Ujrzał uw olnionego z powrozów pana "Włady­
sława, nad którym  pochylili się Dzik i staru­
szek kapelan, —  więc zadrżał, zapienił się. 
twarz jeg o  wykrzywiła się straszną nienawiścią 
i wrzasnął:

—  Lachy!.. Hadiuki!..
To by ły  jego ostatnie słowa. Nie kula, 

wściekłość go dobiła. Runął trupem.
Długo z pana W ładysława nie dobyto sło­

wa. Siedział pod drzewem jak skamieniały, ze 
wzrokiem wbitym  w ziemię i nieczuły był na 
wszelkie starania Dzika, ani na słowa pociechy, 
których ksiądz nie szczędził.

— Zamącił mu się rozum, — smutno szeptali 
żołnierze.

Ale on był tylko nadzwyczajnie wstrzą­
śnięty niespodziewanym obrotem rzeczy, więc 
słysząc dokoła polską mowę, zwolna przycho­
dził do siebie. A  wtedy przypomniał wszystko. 
Stanęła mu przed oczami Anulka, tak, jak  ją  
zemdloną Olgerode uwoził, potem wyobraził so­
bie je j boleść, rozpacz, położenie okropne, — 
i zadrżał, zaświeciły mu się oczy, podniósł g ło ­
wę i rozwartemi nozdrzami wciągał w siebie 
powietrze. W  zuchwałej myśli ju ż  Olgerodego 
w yzywał na rękę w jego własnym obozie.

(Ciąg dalszy uastąpi).
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wyzdrowienia zupełnego i ustrzeżenia się od nie­
bezpiecznej choroby nerwowej. Ta kobieta nie 
chce go z rąk wypuścić, bo boi się, źe czar 
jej ustanie. A d o lf nie przekonany, ale zmę­
czony ustępuje. Po jego odejściu zjawia się 
nagle —  ja k by  przypadkiem —  na scenie Gu­
staw. Tekla poznaje swego męża, a on w szyst­
kich dobyw a argumentów, wszystkich środ­
ków  pochlebstwa, grzeczności, udanej przy­
jaźni, aby w niej miłość starą obudzić. Udaje 
mu się to i Tekla żal uczuwa, że takiego 
człowieka porzuciła. Gustaw robi je j propozy- 
cyę, aby spędziła z nim razem wieczór jeden, 
na pożegnanie wieczne. Tekla godzi się. Za­
w iódłszy ją tak dalece, Gustaw zaczyna się 
odsłaniać i wszystkie grzechy Tekli bez­
litośnie odmalowuje. W  chwili, kiedy Tekla 
skonsternowana szuka sofistycznych wymówek, 
na progu pojawia się blady Adolf, który 
wszystko słyszał i porwany konw ulsjam i, upa­
da na ziemię. Tekla rzuca się na niego, aby 
go ratować : „M oje dziecię.- moje biedne dzie­
cię !“ — a Gustaw z ironią na pół i z uczu­
ciem  zdziwienia w ykrzyk u je : „I  jego kochała !“ 
Kurtyna spada.

Zatrzymałem się trochę dłużej nad tą je ­
dnoaktówką, mającą tyiko trzy sceny, gdyż pi­
sma wiedeńskie zby ły  ją  tylko kilku frazesami 
a w ystarczy dokładniej jeden taki utwór po­
znać, aby m ieć wyobrażenie, w jakich  ramach 
i obrazach obraca się dramat nowoczesny. Nie 
ma w  nim starcia wielkich charakterów, ale 
jest dyalektyka natur nerwowj-ch. Dramat nie 
ma ani końca, ani początku. Pierwsze sceny są 
zazwyczaj zagadkami, bo stara metoda ekspo- 
zycy i dramatu uznaną została za zbyteczną, 
sceny wysnuwać się mają bez łoieznego związ­
ku, jak  urywki życia. Odsłonienie każdego cha­
rakteru aż do wnętrza serca, rozcinanie każde­
go  muszkułu jak  w sali anatomicznej zowie się 
dziś sztuką. Można być rozmaitego zdania, czy 
w  ogóle psychologia ta jest przedmiotem sztuki, 
czy  w iedzy i czy  jednoaktówka podobna jest 
psychologicznym  dramatem, czy  też źle dyalo- 
gizowanym  (źle ze stanowiska umiejętnego) 
traktatem o niewierności kobiet i ich samolub- 
stwie, ale każdy artystycznie odczuwać zdolny 
umysł zgodzi się chyba na to, że wszelka ana­
liza psychologiczna może b yć tylko środkiem, 
ale nie celem sztuki. Analiza dla analizy sa­
mej jest chy-ba tak sztuką, jak nią jest zbiór 
rym ów, frazes now y w yrwany z związku lub 
pasaże i akordy, lub barwy i perspektywa.

Jest jednak w tej metodzie wiele nowego, 
a więc narzuca się ją  publiczności. Jak dalece 
zawieźć może ta chęć olśnienia publiczności 
czemś nowem, dowodzą nowości dawane w Burg- 
teatrze i Yolksteatrze. W ilbrandt napisał dra­
mat, w którym  bohater, z Europy, gdzie szczę­
śliwie przeżył dwa akty, robiąc długi i kocha­
jąc się w damach kameliowycli, przerzuca się 
do Am eryki, aby tu spotkać się z kochającą 
go dziewczyną, niegdyś bogatą a teraz zubo­
żałą i aby ją  po wielu zawodach poślubić. 
O cóż chodzi tu autorowi „Bernharda L enza?" 
O to chyba, aby Lenz znalazł się w  n iew yzy- 
skanem jeszcze scenicznie towarzystwie k o­
paczy srebra, rzezimieszków, z których jedne­
go zabić nawet musi wystrzałem z pistoletu, 
łotrów skończonych i innych zacnycli tow arzy­
szy. Nie baidzo to loiczne, ale za to nudne, 
jak tabliczka mnożenia. Drugim dramatem ura­
czy ł nas Wilhelm Mayer. Opowiedział nam hi- 
storyę kobiety, która miała męża, spekulujące­
go  na giełdzie zbożowej i zrujnowanego za po- 
duszezemem jej braci, również spekulantów. 
Ten mąż zabił się z rozpaczy, a kobieta mszcząc 
się na swych braciach, rozkochała w sobie ro­
syjskiego kupca i użyła go do tego, aby zni­
szczyć spekulacyami wrogiem i braci swych. 
Rosyanin w ostatniej chwili, przekonując się o 
zimnej, bezlitosnej naturze kochanki, opuszcza 
ją. Historya byłaby wcale powszednią, bo cho­
dzi nie o nerwowa analizę, ale tylko o zboże. 
A b y  w ięc dramat podnieść w opinii słuchaczy, 
chw ycił się autor niesmacznego konceptu prze­
chrzczenia dzieła na „K riem liiklę", mimo, że 
bohaterka nazywa się Hanną i pod takiem na­
zwiskiem figuruje przez wszystkie (pięć) aktów. 
Kriem liilda to krwawa bohaterka Nibelungów, 
biorąca odw et za śmierć Sygfryda na najbliż­
szych swych krewnych. Takiem cudackiem na­
wiązaniem spekulacyi giełdow ych do historyi 
o skarbie N ibelungów i mordach Hagena szuka 
autor poklasków słuchaczy. I to jest nowość!

O innych utworach, gryw anych w bieżą­
cym  miesiącu, zdarzy się jeszcze sposobność 
pom ówić w jednym  z następnych listów. Dr. II.

S p r a w y  se jm ow e,
W  uzupełnieniu sprawozdania z wczoraj­

szego posiedzenia Sejmu podajem y w streszcze­
niu odpowiedź, .jaką dał imieniem W ydziału  
krajowego p. Chamiec na wniesioną w jesieni 
r. z. przez p. Autoniew icza interpelacją, jak 
użyto subwencyi uchwalonej jeszcze w r. 1884 
na regulacyę cerkwi w Haliczu. W  odpowiedzi 
swej podnosi W ydzia ł krajowy, że subwencyę 
4.500 zł. na restauraoyę cerkwi miejskiej w Ha­
liczu uchwalił Sejm w tern przypuszczeniu, że 
cerkiew ta jest identyczną ze starożytną cer­
kwią soborną. Z  tej subwencyi w ypłacił W y ­
dział krajowy 500 zł. profesorowi Zacharyewi- 
czow i za wy-konanie planów restauracyi tej cer­
kwi, resztę zaś 4000 zł. z łożył do rąk konser­
watora zabytków  starożytnych lir. W ojciecha 
D zieduszyckiego tytułem zaliczki do w yracho­
wania. Tymczasem restauracya tej cerkwi wcale 
nie przyszła do skutku, a to z ’ tego powodu, 
że nowsze badania naukowe wykazały, że sta­
ry Halicz leżał w zupełnie innem miejscu ani­
żeli dzisiejszy, zatem także .cerkiew miejska 
nie może być starożytną cerkwią soborną. 
W obec tego restauracya obecnej cerkwi w Ha­
liczu straciła wszelkie naukowe i archeologi­
czne znaczenie i należy do obowiązków  patro­
natu i gm iny. W ydział krajowy zażądał więc 
od hr. Dzieduszyckiego zwrotu udzielonej mu 
zaliczki, który też zwrócił kwotę 5.600 zł. t. j. 
kapitał wraz z narosłemi po koniec r. 1892 od ­
setkami. Suma ta wpłynęła do funduszu kra­
jow ego i jest do dyspozycyi Sejmu.

W niosek p. Niedzielskiego, postawiony 
na wczorąjszem posiedzeniu w sprawie zniże­
nia taryf kolejow ych dla budowli publicznych, 
opiewa jak następuje: 1) Poleca się W ydziało­
wi krajowemu, aby jak  najrychlej poczynił u 
władz w łaściw ych odpowiednie kroki, iżby do 
przewozu kolejami państwowemi kamieni, i w 
ogóle materyałów budowlanych przeznaczonych 
na cele drogowe jako to : drzewa, cegieł, ce ­
mentu, wapna, zastósowywano jak najniższe 
taryfy przewozowe.

2) Poleca się W ydziałow i krajowemu, aby 
w yjednał u władz w łaściwych odstąpienie na 
rzecz wydziałów powiatowych, choćby nawet 
za odpowiedniem wynagrodzeniem, placów

składowych na ow e m ateryały na stacyach 
kolejowych.

Petycyi wpłynęło dotąd 329, które przy- 
dzielono odpowiednim  komisyom. Między inne- 
mi znajduje się p e ty c ja  wydziału powiatowego 
w Kałuszu w sprawie uregulowania wychodź- 
twa ludności rolniczej i rzemieślniczej, petycya 
oddziału towarzystwa gospodarskiego w Kału­
szu o urządzenie w  tern mieście ekspozytury 
biura m elioracyjnego, tudzież petycya oddziału 
rohatyńskiego w sprawie melioracyi grun­
towych.

Pielgrzymka polska.
Rzym 15 kwietnia.

Znana wam przemowa Ojca Św. do na­
szej pielgrzym ki, zwłaszcza część druga tej 
przem owy, bardzo serdeczna, podziałała na nas 
tak silnie i tak zupełnie zaabsorbowała nasze 
m yśli i nerwy, że nie byłem  w stanie zaraz 
zasiąść do napisania tego listu. Zresztą to 
małe spóźnienie nie jest szkodliwe, bo rzecz 
najważniejsza — orędzie papieskie — już jest 
wam znane.

Pielgrzymek, które Papież przyjąć musi, 
jest jeszcze dużo, a wszystkie te audyencye 
muszą , się skończyć za tydzień, albowiem z woli 
Ojca Sw. W atykan pogrąży się w  ciszy wtedy, 
gdy na kwirynalskiem wzgórzu zaczną się 
huczne uroczystości z powodu dwudziestopięeio- 
leeia małżeńskipgo pożycia królewskiej pary. 
W ięc z razu chciano, abyśm y byli na audyeneyi 
razem z austryacką, portugalską i jeszcze z ja ­
kąś pielgrzymką, potem  była mowa o wspólnej 
naszej i austryackiej, ale Papież oświadczył, że 
życzy sobie przyjąć nas osobno. Przeniesiono 
tedy dzieii audyeneyi z 15-go na 14-ty bm., ale 
w tym  dniu O jciec św. b y ł już tak znużony, 
że lekarz jeg o  stanowczo sprzeciwił się audy- 
encyi w zim nych murach bazyliki bw. Piotra, 
a nadto postawił warunek, że w sali będzie jak 
najmniej osób, aby Papież miał dużo świeżego 
powietrza. Odbyła się tedy audyeneya w gór­
nych salach Watykanu, w  konsystoryahiej i 
„Olem entina", która się także zwie salą Szwaj­
carów. Jest ona tak mała, że 700 naszych 
pątników zmieścić się w  niej nie m ogło ; kto 
później wszedł, został w  długiej galeryi. K ie­
dyśm y tak byli zgromadzeni, naraz pojawili 
się przed nami szambelanowie papiescy ze 
strażą Szwajcarów. Szambelanowie, nie robiąc 
żadnego wyboru, oddzielili połow ę naszych i 
wpuścili do sali następnej.'  Przy drzwiach za­
raz stanęła warta i już w ięcej nikogo tam nie 
wpuściła. Ja z moimi towarzyszami znalazłem 
się tuż przed tem zamkniętem wejściem i po 
jakimś czasie, zm yliw szy czujność warty, zdo­
łałem z kilku innymi dostać się do audyeneyo- 
nalnęj sali.

Ponieważ tu , gdzieśm y w szyscy mniej 
szczęśliwi zostali, m ówiono z żalem o w ybra­
nych powołanych do Papieża, o arystokracyi 
tam wpuszczonej, a o dem okracji zostawionej 
niby w przedsionku, przeto sumiennie głoszę, 
że tak nie było : nie wybierano osób, oddzie­
lono tylko pewną część gromady, nie bacząc 
ani na godności, ani na strój, zrobiono zaś to 
—  jakem  rzekł wyżej —  dlatego, aby ścisku 
nie było dokoła Papieża, bo on koniecznie po­
trzebuje dużo świeżego powietrza. I  oto daję 
zaraz dowód, że wyboru m iędzy osobami nie 
rob ion o : przed tronem papieskim stał spory 
zastęp włościan w  białych sukmanach obok St. 
Tarnowskiego, Andrzeja Potockiego, znanego 
wam we Lw ow ie p. Świerczewskiego, panów 
Horaina, Rogozińskiego, Sciborowskiego, księ­
ży  Pelczara i Bukow skiego, którzy przecież 
arystokratami nie są, za nimi stali R adziw iłło­
wie, Mycielsoy, W odzicoy  i znowu niearysto- 
kratki panie Jastrzębska i Mikulska, panna 
Janothówna, wreszcie ja  ze znajom ym i; a po 
drugiej stronie zam kniętych drzwi została hra­
bina Łubieńska z córką i inne osoby, noszące 
znane i w Galicyi nazwiska, choć mieszkają te 
osoby w innych częściach naszej ojczyzny. Po 
seł Dawid Abraham owicz i prof. dr. Jordan 
z Krakowa zdołali przedostać się do sali audyen- 
cyonalnej znacznie później. Piszę o tem tak 
obszernie, bo już z tego, co tu słyszę, pozwa­
lam sobie przypuszczać, że będzie u nas mowa 
o jakimś podziale na arystokracyę i demokra­
c ję . (N ietylko mowa, ale niestety, jątrzenie się 
zaczęło ! Przyp. R edakcji).

Po odczytaniu adresu przez ks. kard. Du­
najewskiego i w ygłoszeniu odpowiedzi papie­
skiej przez jednego z prałatów, zaczęliśm y ko­
lejno podchodzić do tronu po błogosławieństwo. 
Papież każdego brał za rękę, uśmiechał się 
serdecznie, mówił kilka- słów, włościan naszych 
gładził ręką po twarzy, ściskał im skronie, 
dłonie kładł na głow ic, —  niektórych znowu 
przyzyw ał do siebie i patrząc na dziarskiego 
krakowiaka w kerezyi, serdecznie uśmiechnięty, 
klepał go po ramieniu.

Z  niektórymi Papież rozmawiał pięć, na­
wet ośm minut, a z panem Andrzejem Potoc­
kim bodaj czy  nie dłużej. Słyszałem, że w y ­
pytyw ał go o Matejkę, którego nazwał naj­
większym w dzisiejszych czasach malarzem, 
takim mistrzem, że mu nikt nie dorówna w iel­
kością artystycznej intuicyi i ogromem pom y­
słów wspaniałych. O czem z innym i mówił, 
nie wiem, lecz niech mi wolno będzie pow ie­
dzieć co do mnie rzekł. Oto, kiedy nasz książę- 
biskup krakowski wym ienił moje nazwisko i 
zajęcie, Papież wziąwszy drugi raz mnie za 
rękę, rzekł: „W y  w szyscy Polacy takeście
drodzy memu sercu!... Błogosławię twoją o j­
czyznę i twą rodzinę i ciebie !u A  w ypow ie­
dział to takim głosem , że ze wzruszenia nie 
wiedziałem przez chwilę, co ze mną się dzieje.

Potem wsiadł Papież do lektyki —  i po­
niesiono go do drugiej sali, gdzie zostawała 
reszta pielgrzym ów. Tam przy każdym się za­
trzymywał, rzucał parę słów, błogosławił.

I tak się skończyła audyeneya. Myśmy 
wychodzili —  wchodziła austryacka pielgrzym ­
ka, a było to już około południa. W ięc trzy 
godziny Papież przebył z nami; tyleż poświęci 
innym, potem znowu innym. Um ysł jego musi 
b yć w ciągłem natężeniu, bo trzeba każdemu 
coś stosownego powiedzieć, uwzględniając róż­
nicę krajów, języków, stosunków. To ogromna 
praca.

W  niedzielę mamy w kościele św. Piotra 
solenne nabożeństwo, celebrować będzie nasz 
książę-biskup; a potem z powrotem do domu. 
A le jeszcze małą gromadką zrobim y w ycieczkę 
do Neapolu, skąd do Pom pei i na Wezuwiusz.

Józef Mokotowski.

KRONIKA.
Lwów 25 Kwietnia

Zjazd koleżeński. Zapraszamy wszystkich ko­
legów, którzy odbywali studya w czasie istnienia 
konwiktu szlacheckiego 00 . Jezuitów we Lwowie,

u św. Mikołaja, by zechcieli przybyć do Lwowa na 
50-letni jubileuszowy zjazd koleżeński dnia 7 maja 
roku bież. odbyć się mający. Miejsce zborne we 
Lwowie w mieizhauiu kolegi posła Zygmunta Ko­
złowskiego, w domu pod nr. >4, przy ulicy Bra- 
jera na dole , dnia 6go maja r. b. od godziny 6-tej 
wieczór.

Koledzy ! Pół wieku minęło , gdy połączeni 
w murach szlacheckiego konwiktu lwowskiego roz­
poczęliśmy mozolną wędrówkę życia. Dziś, na schył­
ku tej węlrówki zjedźmy się wszyscy; wskrześmy 
uczucia lat młodzieńczych, odżyjmy dawnemi wspo­
mnieniami, by wytrwać w starem serdecznem kole­
żeństwie : „Usque ad linem

Kraków-Lwów 24 kwietnia 1893.
W imieniu komitetu :

W  ład. Przybysławski, dr. Stan. Bicsiadechi,
prezes. sekretarz.

Pani Namiestnikowa, Marya hr. Badenioua, 
powróciła wi z raj z córką do Lwowa.

Delegacye wspólne zwołane zostaną na dzień 
25go maja.

Prezydent kolei państwowych, dr. Leon Bi­
liński, przybędzie do Krakowa dnia 3 maja i dokona 
inspekcyi kolei państwowych w Galicyi.

■ Z Uniwersytetu. P. Ryszard Artur Seidler, 
rodem z Żywca, otrzymał na Uniw. Jagiellońskim 
stopień magi-tra farmacji.

Ze Sfer adwokackich. Krakowska Izba adwo­
kacka na sobotniem zgromadzeniu oświadczyła się 
znaczną większością za wprowadzeniem mimerus 
cłausus w adwokaturze.

Dr. Bogumił Liebesmaąn wpisany zostłł na 
li. tę adwokatów z siedzibą w Stanisławowie.

P. Stanisław Szczepanowski oświadczył, iż 
wcale nie ma zamiaru składać swego man latu i wy­
cofać się z życia politycznego. Doniesienie Czasu 
o tem polega przeto na mylaej informatyk P- Szcze­
panowski obejmuje wprawdzie we wł-tsny zarząd 
przedsiębiorstwo przemy-słowo w Peczeniżynie, ale 
równocześnie pracować będzie i dla kraju. Wiado­
mość tę powitają wszyscy z wielką radością.

Mianowania. Stałym inspektorem szkolnym o- 
kręgowym w IX  klasie rang: na powiat tarnopolski 
został mianowany p Bronisław Chmurowicz P. Jan 
Cięjka, nauczyciel szkoły ludowej w Tarnowie, mia­
nowany prowizorycznym okręgowym inspektorem 
szkolnym na powiat nowotargski. Minister oświaty 
poruezył p. Pranoiszkowi Ksaweremu Mro zeo, pro­
wizorycznemu inspektorowi szkolnemu w okr. śnia- 
tyńskim, inspekcję szkół w pow. horodeńskim.

P. Namiestnik zamianował koncepistę niższo- 
austryackiego Namiestni twa, St. Grodzickiego, kon- 
cepistą gal. Namiestnictwa.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła ofioyała 
pocztowego St in. Bałłabana z Brodów do Lwowa i 
poruczyła mu kierownictwo filii telegraficznej w za­
budowaniu Namiestnictwa.

Konkursa. Rada szkolna krajowa rozpisała 
z terminem do 2t) maja r. b. konkurs na kilka po­
sad nauczycielek w żeńskich seminaryach nauczy­
cielskich we Lwowie, Krakowie i Przemyślu.

Namiestnictwo zatwierdziło zmianę st.tutu To­
warzystwa Wz. Pom. Oficyalistów prywatnych.

Zaprzeczenie. P. Michał Adam Sozański, zna­
komity nasz akwarelista, przybywszy temi dniami 
z Florencyi do Lwowa, donosi nam, że jest mylną 
wiadomość o zaręczynach malarza Pałata z panną A. 
wr Poznańskiem.

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. archidyece- 
zya lwowska. Kanoniczną instytucyę otrzymali księ­
ża : Onufry Krynicki na Hcłyń i Micha! Hankie- 
wicz na parafię św. Piotra i Pawła we Lwowie.

Gr. kat. dyecezya przemyska Prezenty otrzy­
mali księża : Michał Bodnar na Pakość w dekanacie 
mościskim, Antoni Czaykowski na StupnŁę, Szymon 
Czyczyłowicz na Porudno w dekanacie jaworowskim. 
Kanoniczną instytucyę otrzymali księża: Łukasz
Melnyk na Olchowiec, Leon Lewicki na Mościska, 
Maksy-milian Ohomyszyn na Lipinkę małą. Dzieka­
nem diohobyckim mianowany został ks. Stefan Chy- 
lak, paroch ze Stebnika, Równocześnie otrzymał on 
odznaki i tytuł radz«y konsystoizi.

Stypendya. P. Zuzanna z Żebrowskich Skrzyń­
ska, nadała opróżnione stypendya z fundacyi imienia 
Adama Żebrowskiego jo  210 złr. rocznie, począwszy 
od roku szkolnego 1892/93 słuchaczom wydziału 
prawa i administracyi na Uniwersytecie lwo.vakim: 
Celestynowi Sas Drudź Komarnickiemn z I roku, 
Piotrowi Barańskiemu z I r. i Tad. Stan. Józef wi 
Moszyńskiemu z IV roku.

Ks. Romanowa Sanguszkowa ze Sławuty, na­
była w dniu wczorajszym posesyę p. Wiczyńskiej, 
przy ulicy Garncarskiej i zamierza założyć tu rezy- 
dencyę

Wybór uzupełniający dwóch członków Rady
powiatowej w Bóbrce, z grupy większych posia­
dłości , rozpisało Namiestnictwo na dzień 30go ma­
ja r. b.

Zmiana własności. Dobra Sielec wraz z czę­
ścią Wiśniowy, bezpośrednio przylegle do Sędziszowa, 
nabyli od spadkobierców Abrahama Gleichera pp.: 
Bronisław i Zofia Nowińscy.

Śluby W Kutach odbył się wczoraj ślub pan­
ny Romualdy Zarembianki, córki kuchiego rejenta, 
z panem drem Apolinarym Tarnawskim , lekarzem 
w Kossowie.

W  kościele 00 . Dominikanów w Bohorodcza- 
nach odbędzie się dnia 30 b. m ślub panny Broni­
sławy Batowskiej z p. Tadeuszem Szczepańskim, 
dzierżawcą dóbr z Antoniówki.

Wystawa krajowa. Onegdaj bawili we Lwo­
wie dr. Rosner, adwokat i burmistiz m, Biały oraz 
p. Wolff, asesor rady- tego miasta, celem porozumie­
nia się z dyrekcyą wystawy krajowej w sprawie 
udziału Biały i okolic w wystawie naszej. Jest pe­
wna nadzieja, co z szczerem zaznaczamy zadowol- 
nieniem, iż Biała w powszechnym tym popisie wy­
stąpi z możliwą świetnością.

Sekcya ogrodnicza wystawy odbyła w nie­
dzielę długą a płodną w następstwa naradę. Zebra­
niu przewodniczył p. prezes Dembowski, żywy zaś 
udział w rozprawach przyjmowali sekretarz jeneral- 
ny Starkel, pp dr. Ciesielski, Klimowicz, Rohring i 
Tyniecki. Uchwalono: 1) celem uniknięcia dewasta- 
cyi parku stryjskiego zatrzymać dojazd obecny, za­
strzegając się przeciw prowadzeniu drogi zalesiony­
mi stokami; 2) ozdobić plac wystawowy przy współ­
udziale ogrodników lwowskich, którzy podjęli się 
tego arcytrudnego zadania niezależnie od urządzenia 
ekspozycji własnych; 3) wybrać niezwłocznie korni- 
syę ogrodniczo-wykonawczą z szerokim zakresem 
działania. Do komisyi tej powołano jednogłośnie: 
dra Ciesielskiego (przewodniczący), pp. Rohringa, 
Klimowicza, Błażka i Millereta.

p. Lilien, reprezentant znanej huty szkła w 
Żółkwi, oświadczył dyrekcyi wystawy gotowość u- 
rządzenia na placu wystawowym wzorowej małej 
huty, która pomiędzy innemi wyrabiać będzie w oczach 
widzów rzeczy pamiątkowe.

P. Pryliński, głośny architekt krakowski, któ­
remu poruczono wykonanie szeregu pawilonów pry­
watnych na wystawie krajowej, przybył do naszego 
miasta.

f  Władysław hr. Kalinowski, urodzony w r. 
1831, właściciel dóbr, jeden z najzacniejszych oby­
wateli naszego kraju, człowiek najszlachetniejszego 
serca, nieugiętego charakteru i zasad, prawdziwy 
przyjaciel, opiekun i doradzca ludu, zmarł w nocy

z 23 na 24 kwietnia w majętności swej Oryszkow- 
ce, pozostawiając wdowę, czterech synów i córkę 
zamężną Cielecką. S. p. Władysław hr. Kalinowski, 
w latach 1848 i 1863 brał żywy udział w ówcze- 
snem życiu politycznem, należał do gwardyi naro­
dowej, następnie zaś usunął się w zacisze domowe, 
gdzie pracował nad dobrem ludu i krzewił wśród 
niego zasady łączności z dworem. Był to człowiek 
stałych zasad i wielkich zalet, zawsze otwarty, przy­
jacielski i prawdomówny, miłośnik wszystkiego, co 
prawe, piękne i dobre. To też zyskał sobie miłość 
i przywiązanie ludu wiejskiego, a powszechny sza­
cunek wśród obywatelstwa. Ofiarowywanego mu nie­
jednokrotnie mandatu do parlamentu wiedeńskiego 
nie chciał przyjąć, będąc przekonania, że nie mniej 
zbawienną jest praca wśród ludu, który starał się 
przywiązać do siebie. Napisał w swoim czasie roz- 
pr.-.wę: „Die Antwort auf die Broełmre: Zukunft in 
G.ilizien," która wiele wrzawy narobiła, szczególniej 
w Wiedniu. Czas wolny poświęcał studyom history­
cznym i geograficznym. W sercach ludu, znajomych 
i przyjaciół pozostawił po sobie pamięćj, której nic nie 
zatrze. Cześć jego pamięci!

Podziękowanie. WPan Jan Krzyżanowski, wł. 
dóbr Hulcze i matka jego W Pan i Marya Krzyża­
nowska, ofiarowali dla kościoła rz. kat w Warężu 
cenną kapę i ornat z wszelkiemi przyborami; zaś 
W W PP. Stanisław i Stefania z Lewandowskich Ło­
mniccy, wł. dóbr Sulimowa i Leszczkowa oraz real­
ności w Warężu, oprócz wielu innych ofiar, przy­
ozdobili w zeszłym roku wielki ołtarz tego kościoła 
nowem tabornaculum, którego koszt wraz z innemi 
upiększeniami wynosił przeszło 600 zł.

Za te ofiary składam powyższym czcigodnym 
ofiarodawcom staropolskie „Bóg zapłać " wyrażając 
życzenie, ażeby znaleźli godnych siebie naśladowców, 
którzyby do przedsięwziąć się mającej zewnętrznej 
restauracyi tego kościoła, ze względów religijny-ch, 
patry otycznych i artystycznych na utrzymanie w do­
brym stan e zasługującego, jakimkolwiek dobrowol­
nym datkiem przyczynić się zechcieli.

Ks Izydor Kunaszowski, proboszcz.
W niedzielę dnia 23 b. m. odbył się odczyt 

p. Bolesława Baranowskiego p. t. „Dziewica Orle­
ańska w historyi i sztuce14, staraniem Towarzystwa 
wzajemnej pomocy nauczycielek i nauczycieli szkół 
ludowych lwowskich.

Prelegent opowiedział owe czasy, kiedy to 
we Prancyi panowały zamieszki z powo !u najazdu 
Anglików, przedstawił zepsucie dworu i wyższych 
warstw narodu, a na tem tle zarysował postać 
Joanny d’Are, jako przedstawicielki idealnych dą­
żności narodu francuskiego. Postać dziewicy Orle­
ańskiej, choć jedna z najszlachetniejszych postaci 
niewieścich w historyi, nie znalazła w narodzie swym 
godnego miejsca w literaturze. Wolter przedstawił 
ją odartą z wszelkich blasków wiary i bohaterstwa, 
którymi się odznaczała. Natchnęła za to cudzo­
ziemców Szekspira, Schillera i Matejkę, którzy 
uwiecznili ją swym geniuszem. Myśli Matejki, 
który może najtrafniej pojął ducha Joanny, nie 
pojęli zmateryalizowani Francuzi i obraz jego prze­
szedł w Paryżu bez wrażenia.

Licznie zgromadzona publiczność podziękowała 
prelegentowi oklaskami za piękny odczyt.

Z sekretaryatu Towarzystwa Mickiewiczow­
skiego otrzymujemy następujące pismo: „Wydział 
Towarzystwa literackiego imienia Adama Mickie­
wicza, składa niniejszem najserdeczniejsze podzięko­
wanie p. Maryi Frydman, tudzież pp. Ferdynandowi 
Bostlowi i Adamowi Krechowieckiemu za gorliwe 
popieranie celów Towarzystwa, dla którego przez 
swoje stosunki i wpływy zjednali znaczną liczbę 
członków, przyczyniając się temsamem skutecznie 
i znakomicie do urzeczywistnienia zadań i rozwoju 
Towarzystwa Mickiewiczowskiego11

Jeszcze nasz sekretarz. Wciąż otrzymujemy 
niemal codziennie od czytelników naszych listy 
rozbierające kwestyę budżetu rodziny inteligentnej. 
Ponieważ pragniemy, aby sprawa ta wszechstronnie 
została omówioną, przeto podajemy i dziś urywki 
z niektórych listów, zawierające szczegóły nowe. 
Oto otrzymaliśmy n. p. z prowincyi list z podpisem 
„Jeden z praktykantów11. Z listu tego przebija żal, 
że autor artykułów p. t. „Nasz sekretarz" wziął 
w obronę tylko niecały stan urzędniczy, gdyż nie 
brał wcale w rachubę potrzeb rodzin praktykantów 
konceptowych i auskultantów, pobierających adjuta 
po 500 i 600 złr. rocznie, a nie wziął ich w ra­
chubę wrzekomo z tego powodu, że „są to ludzie 
młodzi, najczęściej nie żonaci, znajdujący się do­
piero na pierwszym szczeblu karj-ery urzędniczej14. 
Tymczasem w rzeczywistości przedstawia się rzecz 
inaczej. W  tem miejscu dajemy głos autorowi listu, 
który tak pisze :

„Niewtajemniczony bliżej w tryb urzędowania 
i organizacyę naszych władz przeciętny niezależny 
obywatel państwa wyobraża sobie, ze nazwa „ pra­
ktykant “ czy też praktykant konceptowy stoi w 
najściślejszym związku z pojęciem, od którego tytuł 
ten bierze początek, że jest to jednem słowem 
„młody najczęściej nie żonaty człowiek znajdujący 
się dopiero na pierwszym szczeblu karyery urzędni­
czej11, odbywający po ukończeniu długich studyów 
fachowych, z natury rzeczy albo bezpłatnie, albo 
za skromnem wynagrodzeniem pizeznaczonem na 
pióra, atrament i ołówki, praktykę w tym celu i 
w tych widokach, aby wprawiwszy się należycie 
w praktycznej stronie swego zawodowego zadania, 
przejść po upływie jakich paru miesięcy, lub naj­
wyżej roku w szeregi „urzędników11 płatnych już 
tak jak „ludzie11 i w tym szeregu posuwać się już 
dalej z „szczebla" na „szczebel11 hierarchii urzędniczej.

Tak było kiedyś w zaraniu istnienia pojęcia 
praktykanków, i tak obecnie jeszcze być by 
powinno, ale niestety tak nie jest. Pozostała jedynie 
przestarzała nazwa, anachroniczny tytuł „ lucus a 
non lucendo11, rzecz sama uległa z biegiem lat i 
rozwojem cywilizacyi olbrzymiej zmianie.

Etat kilkunastu takich prawdziwych prakty­
kantów, który istniał przed dzisiejszą organizacyą 
naszych władz rządowych mniej więcej w 1-ej po­
łowie bieżącego stulecia, a stanowiący część etatu 
władz krajowych, przy których praktykanci z za­
sady byli umieszczani, wzrastał z biegiem lat stale 
i to wcale nie równomiernie z etatem wyższych 
klas, tak że doszedł dziś do poważnej cyfry, n. p. 
przy władzach politycznych 130, czyli że wynosi 
przeszło połowę wszystkich sił konceptowych. Nie- 
proporcyonalność ta łatwa do zrozumienia. Chodziło
0 pomnożenie sił roboczych bez pomnożenia odnośnej 
rubryki wydatków w budżecie, bo cóż łatwiejszego jak 
robić tanim robotnikiem, który to samo zrobi, co
1 droższy. Tak jest niestety — uzyskano przez ten 
nierówny stosunek podwójną korzyść, liczny zastęp 
młodych, świeżych sił, który przez „dłuższy ** czas 
„praktykując11 nalyua wpiawy, pracuje jak starsi 
pracują, a zadowalnia się „odbłyskkm“ charakteru 
urzędniczego (praktykami nie mają żadnej rangi, 
lecz jedyuie dystynkcyę ostatniej, t.. J. XI rangi) 
i wynagrodzeniem nie przewyźszającem zarobku 
drwala, lub tłukącego "kamienie.

Aby mi nikt nie zarzucał przesady, pozwolę 
sobie udowodnić powyższy wywód przykładom z naj­
jaskrawszego w tym względzie działu służby po­
litycznej.

Ze 130 praktykantów, stojących na etacie na­
miestnictwa, a więc właściwe do służby przy tej 
władzy przeznaczonych, praktykuje rzeczywiście w

namiestnictwie najwy-żej 20 na to, aby po upływie 
paru miesięcy przestać praktykować, pójść na pro- 
wineyę i włożyć głowę i szj7ję — ozdobioną zawsze 
jedną, od najniższej rangi „zapoży-ezoną gwiazdką11 
—  w jarzmo ciężkiej pracy, nis noszącej już żadnej 
cechy, żadnego śladu praktyki; pracy-, przy wyzna­
czaniu której nikt się nie kieruje myślą: „To prak­
tykant dopiero, on może tego nie potrafi"; pracy, 
w której nie wolno i nie można 7.dradzaó „niewpra- 
wno.śoi", „niew-tajemniczenia11, bo przecież szef od­
nośnej władzy sam ma tyle na głowie, źe nie może 
się zajmować poprawianiem zadań i przerabianiem 
nieudałych wypracowań.

Co więcej, taki nominalny praktykant — powta­
rzam jestcze raz dla dobitności — nie będący wła­
ściwie urzędnikiem, je-st nieraz powołany do zastę­
powania naczelnika powiatu; no, wtedy już musi 
powagą, energią i pewnością pokryć brak odpowie­
dniego takiemu zadaniu ty-tułu i bądźcobądź udawać, 
że jest „urzędnikiem11.

I cóż myśli szanowny ogół: ile też lat taki 
„młody, najczęściej nieżonaty, stojący na pierwszym 
szczeblu karyery urzędniczej11 praktykant musi się 
kontent iwać stanowiskiem niepewnem, bo nie dającem 
nawet prawa do charakteru urzędnika, wynagrodze­
niem, niewy8tarc.zającem — nie powiem na utrzymanie 
rodziny, ale nawet —  na myśl o egzystencyi lepszej 
w stanie wolnym, a przy tem oddawać za to wyna­
grodzenie pracę przynoszącą społeczeństwu korzyść 
„pełnej płacy robotnika"? Czy- może rok, dwa lub 
trzy najwyżej? Otóż, jak dziś rzeczy stoją, lat 10 i 
12 a jeżeli tak dalej potrwa to lat 15 i 20. Czy to 
nieprawda? proszę spytać u źródł .

Więc w 38 roku życia jest cię „młodym, naj­
częściej nieżonatym, stojącj-m lopiero na pierwszym 
szczeblu karyery urzędniczej człowiekiem", k órego 
nie należy brać w rachubę przy załatwianiu sprawy- 
polepszenia bytu urzędnika ?"

Owóż autorowi listu przyznajemy najzupełniej­
szą racyę. Faktem jest, że skreślony prz-zeń obraz 
jest prawdziwy i nie ms w nim ani odrobiny prze­
sady. Praktykanci konceptowi przy starostwach peł­
nią żunkc.ye komisarzy, auskultanci sądowi wydają 
w imieniu Cesarza wyroki nieraz w sprawach bar­
dzo ważnych, chociaż właściwie żadnej rangi nie 
mają. W  szematyzmie władz rządowych pomiędzy 
praktykantami i auskultantami znaleść można nazwi 
ska ludzi dojrzałych, obarczony-ch liczną lodziną, oj-| 
ców kilkorga dzieci. To jednak jest monstrualność f 
której w innych państwach- zapewne nie znajdzie, 
t ik być nie powinno. Nam s'ię zdije, że każdy zdro 
wo myślący człowiek to odczuwa, i że, jeżeli spra 
w a regulacyi płac urzędników przyjdzie na stół Ra­
dy państwa, to w związku z nią musi być przepro 
wadzona taka i eorganizanya etatu)- aby prakty-ka rii. 
trwała dłużej nad trzy lata .i aby piaktykant by 
rzeczywiście tem, czem być powinien, tj. terminato 
rem w u arsztacie urzędniczym. Z tego w ię; powodr 
nie wzięliśmy- ich w rachubę, niewiele bowiem zy 
skaliby oni przez to, gdyby im podwy-ższono adjut 
o 100 lub 200 zł, rocznie, i gdyby przy tem ad* 
jutum musieli tak jak dziś, dziesięć lub dwanaści 
lat czekać na posaię.

Od innego czytelnika otrzymaliśmy pismo nr 
stępujące: „Zwrócić muszę uwagę Szanownej Redakc; 
na to, że urzędnicy nawet jedenastej rangi są jeszcz 
magnatami w porównaniu z tymi białymi murzyns 
mi, którzy za rocznem wynagrodzeniem o i  150 <!
5 0 zł. pracować muszą po 8 do 14 godzin dzień 
nie i przez których ręce przechodzą setki milionó- 
interesów państwa i publiczności. Takim białyr1 
murzynem jest c. k. pooztmistrz, niby urzędnik, nil 
człowiek prywatny."

Wreszcie z Jarosławia oti zymaliśmy pisu 
następujące:

„Uderzył mnie w „Sekretarzu" brak je Ł  
pozycyi, a mianowicie brak wydatku stałego na pr 

.mię asekuracyjną na wypadek śmierci. Bo jeśli p 
łożenie urzędnika niższych kategoryi jesL opłakai 
o ileż gorsze jest położenie pozostałej po nim wd 
wy i sierot? To też sądzę, że ubezpieczenie i 
wypadek śmierci powinno być stałą rubryką w bu- 
źecie każdego urzędnika."

Fonograf, przedstawiany przez p. Kossoi 
skiego w hotelu Europejskim „nauczył" się już r. 
wych rzeczy, śpiewa n. p. „Dwie zorze" Moniusz 
głosem p. Sacka, znanego z estradowych występó 
tenora, gra na trąbie i t. d. Dobrzeby było, a) 
dyrektorowie gimnazyów i szkół publicznych v 
Lwowie ułożyli się z p. Kossowskim i dali ueznio 
swym możność poznania jego fonografu, gdyż nie ] 
prędko będzie można spotkać się we Lwowie z ti 
wybornym aparatem.

Z Czerniowiec piszą nam : Na czwartkowe
posiedzeniu sejmu bukowińskiego rozegrała się wr 
na potyczka stronnictw. Po jednej stronie stanę 
posłowie ormiańsko polscy, ruscy narodowcy i ni 
mieccy liberali, tworzący razem mniejszość, ktć 
broni równouprawnienia wszystkich narodowości, 
drugie: znaleźli się Rumuni wraz z dwoma secesy 
nistami ruskimi pp.: Tymiń -kim i Wolanem. n 
grupę scharakteryzował bardzo dosadnie dr. Ste 
nowicz, który powiedział, że wzięła ona sobie 
zasadę „konfiskatę prawa wolnych wyborów". Cl 
dziło o weryiikacye wyboru w Serecie, gdz.e pr 
szedł kandydat rumuński p. Pompę przeciw Nie 
cowi, ale tylko dzięki niesłychanej presyi wyw-ie 
nej na wyborców. Wniesiono liczne protesty przei 
temu wyborowi, lecz na posiedzeniu sejmu refer 
tej sprawy br. Mustazza zaproponował uznanie v 
boru p. Pompego za ważny. Wniosek ten przess 
większością dwóch głosów. Za nim głosowało 
posłów t j. Rumuni, z wyjątk:em br. Hormuzakiei 
który stanął po stronie słuszności i pp. Wola- 
Tymiński; przeciw oddano głosów 13. Jednak zw 
cięstwo to równa się klęsce, słowa prawdy, jal 
powiedzieli Rumunom na tem posiedzeniu posło'1 
dr. Stefanowicz, mówca klubu ormiańsko-polskie^ 
Niemiec dr. Rott i Rusin p. Pibulak niftylko i 
siały w oczach każdego bezstionnego odrzeć pos. 
powanie większości z wszelkich nawet pozoi 
słuszności, ale nawet w jej łonie jak to było 
doczuem wywołało przygnębienie i zamięszanie.

Czynią się już u nas przygotowania do obc- 
du rocznicy konstytuoyi 3 maja. Uroczystość od 
dzie się w niedzielę dnia 7 maja, a uświetnio 
będzie przybyciem ze Sniatyna członków ta rut 
szego amatorskiego teatru. Odegrają oni w C> 
niowcach „Gwiazdę Syberyi".

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa 11 

technicznego odbędzie się we środę dnia 26 b. 
o godzinie 7 wieczór. Na porządku dzieunym : I 
kład inżyniera E. Michałowskiego o kolei laso 
wiszącej (teleferage) z zastósowaniem hamulca a- 
matycznego pomysłu prelegenta.

Jubileusz. 50-letni jubileusz czynnej siu 
rządowej obchodzi dnia 26 kwiet ia 1893 Wac 
Hanka, starszy konduktor pocztowy we Lwów 
pomimo 70 lat wieku i nadal w czynnej słir 
pozostać zamierza.

Z Nowego Sącza nam piszą.: Bawi u nas 
warzystwo byłych artystów operetki lwowskiej - 
kierownictwem p Juliana Myszkowskiego i upn ’ 
mnia nam wieczory swojemi produkeyami. Na 
wsze przedstawienie złożyły się sztuczki: „Ki
Kalabazos," „Dwaj konkureci" i „Jeden z nas 
się ożenić". Publiczność zebrała się w sali „Sr'i 
bardzo licznie, a na następne wieczory wybiera 
wiele osób z okolicy.



PRZEGLĄD 2 riuu 26 Kwietnia i893 3

Z Brzozowa " a™ piszą: Ku uczczeniu jubi- Następny świadek ks. Jan Dudyk gr.-kat.
leuszu Ojca św. Leona X III zawiązało się w Brzo­
zowie Towarzystwo miłosierdzia Polek na wzór św. 
Wincentego a Paulo. Dyrektorem nowego stowarzy­
szenia obrany ks. dziekan Biały, miejscowy pro­
boszcz, a przewodniczącą pani Zofia Duniewiczowa, 
obywatelka ziemska. Da Bóg, że choć w części zdo­
łają zacne Polki ulżyć nędzy swych bliźnich nie­
szczęśliwych.

Wieczorek na cześć Słowackiego, staraniem
członków Czytelni Towarzystwa przyjaciół c światy 
odbędzie się dnia 30 bm. w wielkiej sali „Sokoła'- 
z łaskawym współudziałem p. J. Wysockiego, arty­
sty sceny lwowskiej i członków Towarzystwa śpie­
wackiego .Echo" wieczorek poświęcony pamięci Ju­
liusza Słowackiego. Urządzeniem obchodu zajmuje się 
komitet złożony z młodzieży akademickiej i ręko­
dzielniczej, Lc łdująeęj ideałom nieśmiertelnego wiesz­
cza i łącznie pracującej nad urzeczywistnieniem jego 
myśli. Komitet doborem sił i urozmaiconym progra­
mem posta ał się, ażeby wieczorek wypadł odpowie­
dnio do swego znaczenia. Dochód przeznacza się na 
rzecz Czytelni Towarzystwa przyjaciół oświaty. 
Bilety i programy znajdują się do nabycia u p. Le­
wickiej , ulica Batorego 1. 28 i u pp. Bromilskiego, 
Gubrynowicza i Schmidta.

Sprzeniewierzenie. Z Krakowa donoszą:
W  piątek przed trybunałem sędziów przysię­

głych stawał Feliks Olszański, liczący lat 44, za­
wieszony w urzędowaniu kasyer kolei państwowej 
w Żywcu, oskarżony o sprzeniewierzenie powierzo­
nych mu pieniędzy kolejowych.

Sprawą tą zajmował się już w roku zeszłym 
trybunał sędzów przysięgłych w Wadowicach; atoli 
wówczas, na podstawie werdyktu sędziów przysię­
głych Olszański został uwolniony. Najwyższy try­
bunał jednak zniósł werdykt przysięgłych ze wzglę­
dów formalnych i > rzekazał tę sprawę do wytocze­
nia przed trybunał przysięgłych w Krakowie.

Rozprawa ta toczyła się w piątek i w sobotę. 
Podstawę do niej stanowiła pierwotna skarga pro- 
kuratoryi wadowickiej, zarzucająca Olszańskiemu 
sprzeniewierzenie 3201 zł. 5 ct. Oskarżony przyznał 
się do zabrania tych pieniędzy z kasy; oświadczył 
jednak, że z kwot sprzeniewierzonych nie zatrzymał 
dla siebie ani centa, lecz wszystko przegrał na lo 
teryi liczbowej. Stawiał on z początku mniejsze 
kwoty z własnych funduszów, a następnie -— jak po­
wiada — porwany jakimś szałem, zabierał pieniądze 
z kasy i przegrał je na loteryi.

Świadek, inspektor kolei państwowej p. Fran­
ciszek Abdermann, szczegółowo na podstawie aktów 
wykazywał, w jaki sposób sprzeniewie zenia dopu­
szczał się Olszański i jak je wykryto.

Przesłuchani dwaj kolektanoi loteryjni z Żywca 
potwierdzają, że oskarżony namiętnie grywał na lo­
teryi. Odczytywali oni długi wjkaz kwot, jakie ob­
winiony w dwóch kolekturach w Żywcu postawił.
Z wykazów tych okazuje się, że oskarżony ogółem 
w przeciągu mniej więcej roku postawił na loteryi 
4027 zł. 50 ct. Stawki były wysokie, a dochodziły 
niekiedy do 80, 150, a. nawet do 180 zł. dzienn e. 
Nadto twierdzi oskarżony, że stawiał także w Kra­
kowie i w Bielsku. Wygrał kilka razy, ogółem 
2G00 zł., ale stawiał wygrane i przegrywał ja także. 
Zresztą stwierdzili świadkowie z Żywca, że oskar­
żony prowadził życie skromne, a świadek p. Abder­
mann przyznał, iż przed wykryciem defraudacyi 
oskarżony przez dwadzieścia lat był urzędnikiem 
wzorowym.

Na tern zak ńczono rozprawę i trybunał po­
stawił sędziom przysięgłym dwa pytania.

Sędziowie przysięgli po długiej naradzie po­
twierdzili jednogłośnie pytanie w sprawie zbrodni 
sprzeniewierzenia, a na podstawie tego werdyktu try­
bunał, uwzględniając mnogie okoliczności łagodzące, 
skazał Olszańskiego na cztery miesiące zwykłego 
więzienia obostrzonego jednym postem w miesiącu, 
na poaoszenia kosztów postępowania karnego oraz 
na zwrot sprzeniewierzonej kwoty.

Rozruchy antiżydowskie w Narajowie. Z
Brzeżan donoszą: Dnia 17 b m. rozpoczęła się tu
rozprawa pizeciw żydowi Judzie Hilferowi i 4 innym 
żydom oraz przeciw 36 katolikom. Sprawa, z powo­
du której oskarżeni stają przed kratkami sądowemi 
przedstawia się według aktu oskarżenia jak nastę­
puje: W kwietniu z. r księża Redemptoryści odby­
wali misyę duchowną w Narajowie. W kazaniach 
swych występowali głównie przeciw pijaństwu i na 
kłaniali ludzi do trzeźwości. Wymowne słuwa kazno­
dziejów trafiły do przekonania zebranego ludu, bo 
chociaż na misyę zebrało się około 2000 ludzi, to 
jednak nikt z nicli nie zaglądał do szynku. Nie w 
smak to było żydom, gdyż na trzeźwości włościan 
mocno tracili. Rozdrażniło ich to nawet tak bardzo, 
że postanowili podczas nabożeństwa rzucić się na ka­
żących księży, ale zamiaru zaniechali, gdyż obawiali 
się zebranego ludu Następnie chcieli napaść na 
księży i nabić ich wtedy, gdy będą odjeżdżać z Nara- 
jowa, ale i wówczas słanę’o ich zamiarowi to na 
przeszkodzie, że odjeżdżających księży odprowadzono 
z procesyą. Całą więc swą złość przelali żydzi na 
rz. kat., proboszcza w Narajowie ks Jemiołę, a spo 
sobność do wywarcia swej zemsty znaleźli w krotce 
po wyjeżdzie księży Redemptorystów. Ks Jemioła 
wydzierżawił stajnię swą żydowi Judzie Hilferowi i 
miał mu dostarczać słomy. Żydzi korzystając z tego, 
że inne budynki parafialne leżały tuż obok dzierża­
wionej przez Hillera stajni zakradali się do nich, 
wynosili z nich rozmaite rzeczy i sprzedawali je w 
mieście. Długi czas nie było można wykryć złodzie­
ja, aż wreszcie jednego dnia organiście Szczechowi- 
czowi udało się jednego żyda złapać na gorącym uczyn­
ku kradzieży sieczki. Zamknął więc zł dzieją w stodole 
i doniósł o tern natychmiast ks. Jemiole. Za chwilę 
ks. Jemioła posłyszał koło swego mieszkania głosy: 
„Tate hat gesperrt, gib die tate, woddaj“ a kiedy 
ks. proboszcz, chcąc się dowiedzieć, co ten krzyk 
ma znaczyć, wyszedł z domu, żydzi zgromadzeni przed 
plebanią rzucili się tłumem na niego, poczęli go bić, 
a następnie rzuciwszy go o ziemię —  uciekli.

Wieść o pobiciu księdza przez żydów lotem 
błyskawicy rozbiegła się po całem miasteczku i 
wywołała wśród chrześcijan wielkie wzburzenie. 
Dzień ten jednak upłynął spokojnie. Na drugi 
dzień, 1 maja, w niedzielę, lud zebrany W kościele 
postanowił, po długiej naradzie, zemścić się za znie­
wagę swego kapłana. W  tym celu Polacy porozu­
mieli się z Rusinami zgromadzonymi w cerkwi i j o 
nabożeństwie w cerkwi razem rzucili się na żydów. 
Żydzi wystraszeni pozamykali domy. Wówczas 
wzburzone tłumy poczęły kamieniami wybijać szyby 
i powywracali na rynku stragany.

Na tern zakończyła się burza, która żydom 
wyrządziła szkodę na 300 zł. Z awantury tej wy­
nikł jednak proces karny o pobicie księdza i o zło­
śliwe uszkodzenie obcej własności.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono 
do przesłuchania oskarżonych. Wszyscy wypierają 
się zarzuconej im winy. Nader ciekawe były zezna­
nia świadków. Ks. Jemioła zeznał, iż żydzi podczas 
całej misyi zachowywali się prowokująco, wyprawiali 
krzyki podczas kazań, obrzucili błotem obraz Matki 
Boskiej, a ludzi siedzących pod parkanem kościel­
nym oblewali pomyjami. Sami kaznodzieje musieli 
żydów upominać, i grozili im, iż wezwą żandar­
mów. Następnie opowiedział ks. Jemioła zgodnie

paroch narajowski zeznał, iż był na misyi księży 
Redemptorystów i zauważył, iż w czasie tych misyi 
Jud, mimo jarmarku w Narajowie, powstrzymywał 
się od pi ia wódki i omijał szynki. Wieczorem dnia 
30 kwietnia 1892 koło godziny 10 przy­
biegł do niego jeden z sąsiadów z doniesieniem, iż 
żydzi biją polskiego księdza. Ks. Dudyk na wieść 
o tern zabrał z sobą dwóch swoich parobków i po­
spieszył ku łacińskiej plebanii. Kiedy tam przyszedł 
było już po napadzie i u księdza Jemioły był już 
żandarm. Ks. Jemioła był bardzo rozdrażniony. Na 
drugi dzień ks. Dudyk powróciwszy po odprawieniu 
mszy św. w cerkwi do domu, usłyszał, iż dzwonią 
na gwałt. Wybiegł prędko z domu, a nie mogąc 
się dowiedzieć od nikogo, dlaczego uderzono na 
gwałt w dzwony, pobiegł na rynek i zobaczył tam 
tłumy ludzi. Gdy zdążał ku rynkowi jakieś kobiety 
ostrzegały go, aby tam nie szedł, gdyż żydzi mieli 
się przechwalać, że wczoraj wybili polskiego księ­
dza, a dziś nabiją ruskiego. W dalszym ciągu opo­
wiadał świadek, iż żydzi narajowscy podczas jar­
marków wyzyskują włościan w niebywały sposób. 
Na pytanie przewodniczącego trybunału, czy nie 
wie, którzy z mieszczan narajowskich brali udział 
w rozruchach, odpowiedział ks. Dudyk, iż 
w dniu tym było w Narajowie bardzo wielu 
włościan z pobliskich wiosek, którzy mu nie są znani.

Świadek organista Franciszek Szczechowicz 
opowiedział o kradzieży sieczki u ks. Jemioły, a 
następnie o napadzie żydów. Gdy na krzyk księdza 
przybiegł na podwórze plebanii, ujrzał ks. Jemiołę 
leżącego na ziemi i poznał niektórych z napastni­
ków, a mianowicie: Fleiscbnera, Ryfkę Ere, Brejnę 
Alterowę i kilku innych.

Świadek żandarm Piotr Piekut zeznał, że wie­
czorem 30 kwietnia usłyszał obok rz.-kat. plebanii 
jakiś pisk i krzyk; w kilka chwil potem przyszło 
na posterunek kilka żydówek z płaczem, że ksiądz 
chce zastrzelić ich ojca. Piekut poszedł wówczas na 
probostwo z drugim żandarmem i tam dowiedział 
się od ks. Jemioły o całej przygodzie. Dnia 1 maja 
widział świadek, jak po nabożeństwie w kościele 
ludzie szli do cerkwi i tu usłyszał, jak mówiono, 
iż katolicy będą topić żydów w brzeźańskim stawie 
za zniewagę księdza. Doniósł więc o tem swemu 
komendantowi, a gdy wraz z nim wyszedł z koBzar, 
zobaczył, jak chłopcy rzucali kamieniami na powy­
wracane stragany. Kilku ludzi stało spokojnie koło 
domu Habera. Nagle Haber wybiegł przed dom 
rzucił tłuczkiem od moździerza w stojącego spokoj­
nie Borejkę i natychmiast skrył się napowrót do 
domu. Borejko, zły z bolu, rzucił się za nim, a gdy 
zastał drzwi zamknięte powybijał kijem wszystkie 
szyby. Piekut, widział w tłumie mnóstwo ludzi 
obcych. Ludzie rzucający kr mieniami wołali: „za 
naszą wiarę11. Dalej . eznał Piekut, iż żyd Fleschner 
podczas misyi, urządził w swym domu muzykę. 
W  ten sposób chciał przeszkodzie k; zaur-m, dom 
jego stoi bowiem o kilka kroków od kościoła. 
W  końcu oświadczył Piekut, że wątpliwem jest, 
aby żydzi mogli widzieć kogo z obżałowanycb, 
gd /ż wszyscy żydzi podczas napadu pochowali się 

ani jednego z nich ngdzie nie było widać. Tak 
samo zeznali i dwaj inni żandarmi Buchta i Ficek.

świadkowie żydzi, obciążający oskarżonych ka­
tolików, dowiedziawszy się o ty, b zeznianiach ża - 
darmów, zmienili mocno swe zeznania złożone w 
śledztwie Wówczas bowiem wyliczali mnóstwo o óK, 
które rzekomo widzieli, jak napadały na stragany i 
wybijały szyby, przed try! unałem zaś nic już nie 
pamiętali i nic nie widzieli

Świadków przeełucheno 1 lii. Niektórzy z nich 
udowodnili alibi kilku oskarżonych.

Po przeprowadzeniu rozprawy, trybunał po 2- 
godzinnej naradzie zasądził Judę Hilfera za pobicie 
księdza Jemioły na 3 miesiące więzienia, Ryfrę Ere 
i Brajr.ę Alter na 2 tygodnie. Wszystkich innych 
zasądzono za przestępstwo § 468 (złośliwe uszkodze­
nie cudzej własności) od 1 do 3 dni aresztu, który 
może być zamieniony na karę pieniężną.

Z Buczacza od tamecznego burmistrza pana 
Sterna otrzymujemy następujący teleyr. m : Win­
centy Czepita, dzierżawca dóbr, mieszkał stale w 
Jan wce, przybył przypadkiem do Buczacza i zm arł 
nagle U swego krewnego. Czepita cierpiał przedtem 
za' sze na kurcze żołądkowe. W  mieście ani przed 
tem ani obecnie nie zaszedł żaden wypadek choro­
by podejrzanej. Burmistrz Stern.

Zmarli. Wiktor Bagiński, urzędnik kolejowy, 
wnuk założyciela osady Baginsberg pod Kołomyją, 
dzis przedmieścia Kołomyi, żołnierz polski z roku 
1863, przeżywszy lat 45, zast zelił s'ę w Kołomyi. 
—  KI r . Hauslichowa, żona adwokata, umarła w 20 
r. życia w Stanisławowie. Foitunat Gralewski, żołnierz 
z r. 1848, aptekarz i o b y  tel n ia-t: Krakowa, 
senior gremium aptekarzy Gali :y i zachodniej, umarł 
w' Krakowie w 64 roku życia. — Stefania z Gnoiń- 
ski.b Kościska, wdowa po urzędniku, nm ułi w 64 
roku życia w Krakowie. —  Aniela z Niemiryczów 
Brzeska, żona obywatela miasta Krakowa, urodzona 
w roku 1812 w województwie Sandom ierskiem , u- 
marła w K ikow ie. — W Zakop mem umarł Fran­
ci >zek Kekowski, pozostawiwszy po sobie wdowę, 
z domu Mieroszewską i syna.

Stan powietrza. Termometr 4- 2 fteanmura 
o godzinie 7 zrana, a w południe -j- 5!l Raa-unnr . 
Barometr 759. Idzie w górę. Ostry, półno ‘n i-wscbo- 
dni wiatr. Przed polu Iniem było prg dnie ale chło­
dno, po południu padał śnieg.

Rozwiązanie szarady umieszczonej w Nrze 91 
Przeglądu : —  Parasolka. Rozwiązanie to nadesłali': 
J Janocht ze Skz^l za, Chandler z Białoboków, 
s. i W, Kirachnor z Regulic, M. Gadomska z Za­
wadki, J. Kasparek z Wiednia, W. Textoris-Strze- 
żem-cka i Jadwiga LigęzAnka z G. łąbkowic Ce­
lna Jastrzębska z Gorajca , ks. J. Ry, hel z Dem- 
bowoa, A. Stańkowska z Cbwalibogi, Ostoja z Wo- 
roclity, Wład. Niemi zeska ze śniatyna, Br. Ramul- 
towa z Dębicy, Jan >wski z Burdujeni, M. Piątkie- 
wiczowa z Hlibiki, Katarzyna Kristm tnn z Libiąża, 
ks. Aloizy Bilski z Pilzna, M. Jastrzębska z Tcle- 
śnicy, Eryk Bieliński z Wiednia, Róża Kiryłowicz 
z Pasiecznej, M. i H. Nagayówny ze Stanisławczyka, 
H. Stoyowa z Brzeżan, E. Handówna z Wojniłowa, 
p E. Kwiecińska z Ożomli, p. J. Moczydłowski z Kal- 

aryi, Heb Langiewicz z Brzeżan, Leonia Lech z So­
kala, E. Pietrzycka z Brzeska, M, Macbniewiczowa 
z Nowego bącza, M. Jastrzębski ze Złoczowa, T. 
Stańkowski z Kańczugi, H. Bettówna z Sanoka, K. 
Koniuszewska z Lubieniec, ks. St. Mielick T. J. 
z Cbyrowa, Wł. Stenzel z Sambora, M. Przybylski 
z Przemyśla i 2 6  Lwowa Gabryela Weigel, Józef 
Worobecki, ks. Soter 0., M. Denis, Marya Szatkow­
ska, M. i J. Treter, B. Młodecka, a nadto mnó­
stwo osób, które podpisały się tylko pierwszemi li­
terami.

W sądzie.
—  Pańskie zatrudnienie ?
— Koncertant.
— Skądże pan czerpiesz środki do życia?

L ite ra tu ra  i Sztuka.
* „Prawa sercau (Sztuka w 4 aktach Kazi­

mierza Zalewskiego).
— „Widzisz, miłość jest tylko jedna, powraca się 

do niej zawsze, kiedy raz sercem zawładnie. To jak 
trucizna działa !. odbiera wolę, siłę, przytomność. 
Rozum, praktyczność, to mrzonki, to dzieciństwa 
wymyślone przez starych profesorów. Jeden jest 
prawodawca najwyższy... serce! kto go nie słucha, 
ten jak ja umiera !w

Oto teza, której prawdziwości chciał dowieść 
autor wystawionej wczoraj na scenie lwowskiej 
sztuki pod tytułem „Prawa serca", p Kazimierz 
Zalewski. Kto uważniej przeczyta wyżej przyto­
czone zdanie, wychodzące z ust sybaryty i egoisty 
Leopolda Wermerza w chwili gdy zażył truciznę 
i ma konać, ten natychmiast dostrzeże, iż autor 
wziął namiętność za miłość a serce za zmysły. 
Wolę, siły i przytomność odbiera tylko namiętność 
zmysłowa, ale nigdy miłość. Ten błąd popełniony 
w postawieniu tezy, jest też powodem że wszystko 
w sztuce chroma i kuleje, że ona jest nietylko 
nudną, ale nadto wysoce niesmaczną. Prawa serca 
są wielkie, niezaprzeczenie wielkie, a w sferze 
uczucia jest ono rzeczywiście jedynym prawodawcą, 
ale i ono milknie nieraz tam, gdzie wyższe mo­
ralne względy wymagają poświęcenia. Natomiast 
namiętn ść jest samolubną, depce wszystko i po­
święcenia nie zna. Autor wziąwszy jednak jedno 
za drngie, kazeł człowiekowi pospolitemu, nie mo­
gącemu wykrzesać z siebie żadnych wyższych uczuć, 
brutalnemu egoiś ie kochać się tak silnie i wznio­
sie, jak gdyby był nie schyłkowcem, ale tak ide­
alnym kochankiem jak Romeo.

Przypatrzmy się jednak, w jaki sposób p. Za­
lewski pragnie dowieść swej tezy i jaką do tego 
celu stworzył sobie fabułę.

Leop Id Wermer, synowiec bogatego fabry­
kanta, który „psami jeździł'1 w początkach swego 
pobytu w Królestwie, uwiódłszy młodą dziewczynę, 
Ludwikę Wirską, przychodzi do przekonania, że 
należy sobie przez bogate ożenienie zapewnić byt 
wygodny i stanowisko w świecie. Stryj, w chwili 
gdy się sztuka zaczyna, już nic żj'je — a fabryka, 
której Leopold jest dyrektorem, należy do jego 
córki Anety. Aneta zakochana w bracie stryjecznym 
ma zostać niezadługo jego żoną. Ludwika dowie­
dziawszy się o tem, odrzuca z godnością brudne 
propozycye swojego kochanka, który pomimo, że 
się żeni z Anetą, przyrzeka, że będzie i nadal 
utrzymywał z nią dotychczasowy stosunek. Dawniej 
opuszczona dziewczyna szła do klasztoru, dzisiaj 
idzie na medycynę. Ludwika Wirska wyjeżdża 
więc do Paryża i tam zdobywa stopień doktora 
medycyny. Do wyjazdu za granicę pomaga Lu­
dwice Aneta, która o Diczem nie wiedząc, kochankę 
swego męża zalicza do rzędu 8vych najlepszych 
przyjaciółek. Prócz osób już wymienionych pozna­
jemy jeszcze w akcie pierwszym Henryka, brata 
Ludwiki, maniaka na punkcie wynalazku jakiejś 
niesłychanie taniej farby i Porayskiego, smakosza 
i żarłoka. Jest jeszcze parę I gur w sztuce, ale 
zupełnie obojętnych i wprowadzonych przez autora 
na to tylko, aby główne postacie m;ały do kogo 
gadać dla wypowiadania swych uczuć.

Po upływie lat siedmiu znajdujemy się w sa­
lonie pani Leopoldowej, widzimy to samo towarzy­
stwo, w odmiennych cokolwiek warunkach. Aneta 
jest matką sześcioletniej córeczki, Ludwika dokto­
rem medycyny, Leopold zblazowanym typem schył­
kowca, a Henryk zupełnym już waryatem Uczucie 
Leopolda dla Ludwiki, kąpane przez całych lat 
siedem w szampanie i błocie rozpusty, zbrukane jak 
szmata wyrzucona na śmiecie, odzywa się na nowo. 
Leopold pragnie poświęcić żonę i dziecko, zerwać 
te więzy które go krtpują i ofiaruje resztki swo­
jego człowieczeństwa Ludwice. Ta jednak wskazuje 
mu obowiązek, jaki ma wobec żony i dzieci i od­
trąca go jak d .wniej. Henryk tym zasem, który 
dowiedziawszy się od umierającej służącej Do-o ty
0 stosunku Leopolda do Ludwiki, postradał zmysły, 
odzyskuje je  teraz i postanawia zgładzić ze świata 
uwodziciela swej siostiy. To wypełnia akt drugi
1 trzeci, w czwartym zaś znowu widzimy Leopolda, 
ponawiają' ego swoje propozycye i Ludwikę tak 
famo niewzruszoną, jak dawniej, a odbywa się ta 
scena prawie przy łóżeczku umierającej córeczki 
Leopolda.

Rozmowa tych dwojga, przez jakieś fatum 
związanych z sobą ludzi, kończy się groźbą Ludwiki, 
że i „na winnych spada kara w życiu, tak jakbj' 
naprawdę był gdzieś, jakiś B óg !“ Leopold nie boi 
się tego w ale, on nie wierzy w Boga, postanawia 
jednak umrzeć, bo nie ma sił do życia w takich 
waruukaih. (Jzczemi frazesami naszpikowane są 
refieksye schyłkowca. W tej chwili zjawia się 
Henryk dyszący zemstą i łaknący krwi Leopolda. 
W rozmowie z nim uwodziciel wypija truciznę, 
wygła zt z emfazą na poi zątku nasztgo sprawo­
zdania przytoczone zdanie i umiera. Sztuka kończy 
się słowami Ludwiki do Henryka: „Czem był dla 
mnie to już tajemnica trupów, bo moje serce z nim 
razem umarło !“

Jak z powyższego streszczenia widzimy, fobu­
ła sztuki nie jest wcale zajmującą i nie budzi zgoła 
żadnego interesu. Widz z góry wie, że nic się stać 
nie może, bo wszystko co było najważniejszego stało 
się przed rozpoczęciem sz'uki i w fierwszyni JeJ 
akcie. To też w całej sztuce nie ma wcale akcyi, 
a główny nacisk położył autor na tyrady filozofi zne 
wygł szans co chwila, często bez potrzeby. Na sce­
nie nie widać ludzi z dała i krwi, ale jakieś ma-

bliezności swoje wątpliwości co do tego jak ma ją 
tytułować, czy „Jaśnie Panią11 czy inaczej, zachwyca 
się wspaniałym jej salonem, pełnym jedwabiów i 
złota, wreszcie słyszy szelest sukni: — - drzwi się 
otwierają od wewnętrznych pokoi i właścicielka fa­
bryki wchodu. Załatwiwszy interes, który go spro­
wadził do tego wspaniałego salonu, żegna się po­
kornie ten ofieyalista i wychodzi  drzwiami, pro-
wadząeemi do wewnętrznych pokojów pani Weim< - 
rowej. Ten wybór drzwi przy wchodzeniu na scenę 
i wychodzeniu ze sceny bywa na lwowskiej scenie tak 
nieraz inteligentny, że zdarzało się, iż wrogowie, 
którzy według woli autora nie mają się wcale w i- 
dzieć, spotykali się hec a hec we drzwiach lub nieza­
wodnie musieli się spotkać w przedpokoju. X.

HOTEL ZORZA. W. Biecboński z Gorlic. K. 
Cierieki z Uwiśia. Hr. S. Koziebrodzki z Chlebowa. 
Hrabia J. Stadnicki z Wielkiejwsi. Hrabia J. My- 
cielski z Krakowa. St. Zwolski z Bryniec. A. Ger- 
mann z Węgier.

Część ekonomiczna.
8 Zaraza pyskowo-racicowa- Ze względu na

obecny stan tej zarazy w powiecie bobreckim Na­
miestnictwo zezwoliło odbywać tam targi i jai marki 
na nierogaciznę, tudzież wywozić te zwierzęta z po­
wiatu bobreckiego, jakotez ładować i wyładowywać 
na staeyacb w tym powiecie położonych.

§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  25 kwietnia. 
Z powodu wiadomości o posusze podskoczyły 
wczoraj nagle znacznie ceny. Pszenica na w io­
snę 8'25, żyto 7‘20.

N«desTane.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona nu siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Ciągnienie 1 M aja 1893.
L O S Y  £C T l  OS X> -Z - T  O  " W  E

Główna wygrana złr. 160.000.
PROMESY na te losy po złr. 6 230

S 0 ~  Ciągnienie już 5 M aja 1893. "MM 
3% losy II emis. Zakładu kred. riemtlr. auatr. 

Główna wygraia złr. 60.000.
8a0r PROMESY na te losy po złr. 175.

Sprzedaje po kursie dziennym. 
A U G U S T  S C H E Ł Ł E N B E B ©  i  S Y N
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­

numerata roczna złr, 1‘70 Na prowineyi złr. 1*80.

Teatr. Dziś we wtorek przedstawienie skła­
dane. Zakończy: „Chory z urojenia11, komedya
w trzech aktach Moliera. Rozpocznie: „Rycerskość 
wieśniacza11 („Cavaleria Rusticana11), opera w je- 

> dnym akcie Mascagni’ego. — Jutro w e środę : po 
z aktem oskarżenia o kradzieży sieczki i o napadzie raz drugi Prawa serca11, komedya w czterech ak- 
żydów na niego. 1 tacb Kazimierza Zalewskiego.

nekiny, targ-me niewiadomo z jakiego powodu namię­
tnościami, a recytujące z pamięci to, co im bujna 
fantazya autora wyrecytować kazała. Ze wszystkich 
postaci najwięcej może do prawdy zbliżony jest Po- 
rayski (p Fiszer), postać epizodyczna, który przez 
całą sztukę tylko je i pije i ' działa w tym tylko 
kierunku, aby jadła i napoju miała jak najwięcej. 
Ale i te ciągłe i przy każdej sposobności wygłasza­
ne zdania o jedzeniu stają się w końcu niesmaczne- 
mi, pomimo, iż ubrane są w formę humorystyczną

Słaba ta sztuka straciła jeszcze bardzo na sce­
nie lwowskiej w skutek fałszywego rozdania ról. 
Zamiast powierzyć p. Woleńskiemu i p. Stachowi- 
czowej wykonanie głównych postaci, oddano te role 
państwu Żelazowskim, a kto zna suchy, wstrzemię­
źliwy, zamknięty w sobie, ponury sposób malowania 
uczuć tej zresztą bardzo zdolnej pary artystycznej, 
ten pojmie, że nietylko nie naprawili oni błędów po­
pełnionych przez autora, ale przeciwnie wypuklili 
)ei namiętność gwałtowną, rwącą, prowadzącą do 
postradania zmysłów i do samobójstwa ścisnęli, zam­
knęli w sobie, zrobili spokojną, refleksyjną, a przy- 
tem tak ponurą, że widz nietylko nie znajduje dla 
niej okoliczności łagodzących, ale wprost wstręt 
do niej i do tych postaci odczuwa.

J e ż e l i  zaś jeszcze dodamy do tego, że sztuka 
nie została należycie przygotowana, że artyści nie 
opanowali ról pamięciowo, że reżyszerya była nie­
dbałą, to będziemy mieli wyobrażenie, jak strasznie 
nudziła się publiczność na wczorajszej premierze.

Dla pokazania jak niedbałą jest reżyserya, przyto­
czymy fakt następujący : oficjalista fabryki Werme- 
rów ma stanąć przed obliczem właścicielki tej fa­
bryki; jest więc cały wystraszony tym zaszczytem, 
jaki go spotyka, w długim monologu opowiada pu-

Telegramy „Przeglądu",
Wiedeń 25 kwietnia. Hr. K alnoky złożył 

wczoraj przed południem Gieroowi wizytę w 
Grand hotelu. Pogadanka obu ministrów trwała 
bardzo długo. Po połuduiu o godzinie 5tej zło­
żył Cesarz wizytę Giersowi i zabawił u niego 
kwadrans. Giers odjeżdża dzić w  południe do 
Petersburga. W ieczorem  dał ambasador ro­
syjski ks. Łobanow obiad na cześć Giersa.

O godzinie 2 po południu przyjm ował Ce­
sarz serbskiego pułkownika Zdrawkowicza, który 
w ręczył Mu własnoręczne pismo króla serb­
skiego, zawiadamiające o objęciu przezeń rządów.

Od kilku dni bastują tu cieśle. Liczba 
bastujących, która wynosiła w sobotę 500, uro­
sła wczoraj do 1400. W  kilku punktach mia­
sta zebrały się grom ady bastujących, wszelako 
na wezwanie policyi rozeszły się spokojnie.

Peszt 25 kwietnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu oświadczył prezes ministrów 
W eekerle, że już tj^mi dniami wniesie kilka 
przedłożeń kościelno-politycznycli. W  przemó­
wieniu swem podniósł W eekerle znakomity ro­
zwój W ęgier na każdem polu, zwłaszcza na 
polu prawno-państwowej samodzielności.

Przybyli tu bułgarscy ministrowie Stam­
bułów, Greków, tudzież prezes sobrania Petkow.

Neapol 25 kwietnia. W  miejscowości Torre  
Anunziata w ybuchł w niedzielę podczas nabo­
żeństwa pożar w kościele. L icznie zebrana lu­
dność w dzikiem zamięszaniu poczęła cisnąć 
się do drzwi i w  tym  natłoku zginęło 13 osób, 
a bardzo wiele zostało pokaleczonych.

Wiedeń 25 kwietnia. W czoraj odbył się 
tu zjazd pocztmistrzów austryackich. Jednym  
z wiceprezesów wybrano p. Kowalewskiego z 
Rohatyna. Obrady toczy ły  się nad potrzebą 
polepszenia doli pocztmistrzów. Żądano pod­
wyższenia ich poborów służbowych, stabiliza- 
cyi posad, zwrotu czynszu, opłacanego przez 
pocztmistrzów za najem lokalu na urząd po­
cztow y, ograniczenia służby w niedzielę tylko 
na godziny przedpołudniowe, przyznania prawa 
w yborczego pocztmistrzom, zniesienia odpowie­
dzialności pocztm istrzów za ekspedytorów, zni­
żenia ceny jazdy kolejami, wreszcie tego, aby 
w razie choroby poczt mistrza zarząd pocztowy 
na koszt własny wyzuaczał mu substytuta. Nad 
temi żądaniami wywiązała się bardzo ożywiona 
dyskusya. Pocztmistrz Mussil z Krakowa w 
pięknem przemówieniu domagał się polepszenia 
bytu pocztm i-trzów i expedytorów, gdyż płaca, 
obecnie przez nich pobierana, nie wystarcza 
nawet na najskromniejsze utrzymanie. W  końcu 
uchwalono rezolucyę domagającą się podw yż­
szenia poborów pocztmistrzów i expedytorów o 
20 procent począwszy od 1 stycznia 1894.

Berlin 25 kwietnia. Kom isya wojskowa na 
wczorajszem posiedzeniu ukończyła sprawozda­
nie swe o projekcie reformy wojskowej. Mini­
ster w ojny był na tem posiedzeniu. Jutro od­
będzie się w plenum parlamentu drugie czyta­
nie przedłożenia wojskowego.

Nordd. A lig. Ztg. zaprzecza doniesieniu 
dzienn ików , jakoby cesarz odjeżdżając do 
W łoch , zostawił Capriviemu pełnomocnictwo 
podpisane in bianco, ażeby w razie potrzeby 
użył go do rozwiązania parlamentu.

Rzym 25 kwietnia. Cesarstwo niemieccy 
byli wczoraj w Tivo)i, zwiedzili willę Este i 
w illę Adriana, poczem wrócili do Rzymu. Król 
H um beit był wczoraj z żoną na festynie ogro­
dowym  u ambasadora angielskiego.

Berlin 25 kwietnia Do jednego z pism 
katolickich donoszą z Rzymu, że cesarz W il­
helm rozmawiał długo z kardynałem Ledó- 
chowskim o sprawach polskich i rzekł doń w 
końcu: „Prawda, że wszystko, co było, pójdzie 
już w zapomnienie ?u Stąd wysnuwają niektóre 
pisma wniosek, że stosunek rządu niem ieckiego 
do Polaków ulegnie radykalnej zmianie na 
lepsze i że Polacy głosować będą za przedło­
żeniem wojskowem.

Londyn 25 kwietnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu izby gm in przedłożył kanclerz skarbu 
budżet na rok następny. Zarazem oświadczył 
on, że dochody by ły  w roku ubiegłym o 
20.090 funtów szterlingów wyższe od prelimi­
narza. W ydatki preliminowano na 91'5, a 
chody na 89'9 milionów funtów. W  dalszym 
ciągu swej m ow y oświadczył minister, że us a- 
w iczny wzrost dochodu z podatku oc o o- 
wego jest niezbitym dowodem wzros u majątku
n a ro d o w e g o ^  k w ietn iłi S tam bu łów , Greków i
Petkow odjechali do Sofii- • . ,

Ks. dr. K oki, k tóry  uratow ał ży c ie  p ry ­
m asow i, przy czem  sam został c ię żk o  ranny, 
otrzym ał order żelaznej k oron y  I I I  klasy.

M . J O N A S Z
dom b»»kow y i k&ator w y m łu j

we Lwowie, ulica Jajfiellońsk* L 3, 805
S C  kupuje i sprzedaje w szelkie papiery  
wartościowe i m onety po najdokładniej­
szym  kursie dziennym .

PROMESY  
na losy kredytowe po 5 z łr w raz ze stemplem-

Ciągnienie 30 b. m. Główna wygrana (160.000) 
i na

3°/p losy austr. Zakładu kred ziem. II em po zł. 150
wraz ze stemplem.

Ciągn enie 5 maja rb. Główna wygrana złr. 60.000. 
Zlecenia z prowineyi uskutecznia niezwłocznie bez 

doliczenia prowizyi.
Na los. zakupiony w tym kantorze padła 

główna wygrana w kwocie 50 .000  złr.

Telegram  giełdow y
Wiedeń dnia 25 Kwietnk godz. 2. min. 

Akcye kred. 344-35 Gai oblig. pro
Alpiny 55-90
Kredyty węg. 40B-— 
Anglobanki 153-75 
Uniony 262-75
Ludwiki 21925 
Nordbany 296-50 
Lombardy 12275 
Losy tureckie 61 "50 
St&atsbahny 30750 
Ozerniowieckie 266-50

97-20 
177-50 
183-—

Ruble
Usposobienie stałe

pinacyjne 
W ied. losy 
Akcye tytoń.
4% Peż. kr^j.

z r. 1893 
'Elbethale 
Lknderbanki 
Renta zł. węg. 115 70 
Bankvereiny 124’10 
Węg. renta p. 95' 12
Tł,.aa~ 1.27-37

95-90 
240-— 
267*30

LWÓW. Z Izby handJowfj 25 kwietnia 1893.
1. Ake.yt zł sztukę, 

totl Wańąosfu ft**t tą tają
bez dywideefy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 218 60 221 6§
„ Lwow.-czer.-jaes. 200 zł. w. a. 262 — 265 —

Banka łupotecz. galic. 200 zł. w. a. 365 — —  —
kredyt, galic. 200 zŁ w. a. — — 216 —

«-* jfOł) tł.
Banka Kip. galic. 6 '/ los. w lat. 10 101 — ‘ 101 70
Banku hip. galic. f*’/e 1 1*17: 9r-  ̂10 — 110 70
Bankc hip. 4 */, °/ w ł  lc u w 5 0 ]J  100 —  10 J 70
B^nku krąjowegf 4 l/„ ‘I *-a. 100 50 101 20
Tow. kred. folie. 4°/ I-sza emisya 98 —  98 70

r * r 4 "  „ 4 1  97 — 97 70
l „ 4 '/, ,. 59 lat 100 60 101 SO

„ • 6 at. 97 — ---------
4. ( tbligi tA 100  *4.

Galic. fund. propinacyjnego 4r'/„ 96 90
Buków. fund. propin. 5 '/„ w, a 102 —
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. f I ub 
Pożyczka kraj. 6°/0 

4V, ,
4°/fl

97 60

4°/, koronna

102 —  
104 50
10) 50 

96 70 
95 80

Losy miasta Krakowa .
Gtf.niaLwowŁ.

3 50 
35 —

96 50

25 —
38 —

a,
Dufcat holenderska . .
Napoleondor
Półimporyał rosyjski 
Rntol rosyjski srebrny

6.84
9.79

papierowy 
.0 .1. i

6.74
9.69 
9.80 — .— 
1.27— 1.31 — 

l.263/| l-27*/4
S9 60 — 60-20

Ruch pociągów kolejowych
wainy od 1 maja 1892 według zegara lwowskiego.

Przyjechali d o  Lwowa
■mis 25 kwietnia 1898

HOTEL EUROPEJSKI, a  Jawordki z Skwa- 
rzawy. Dr. ł  Zoll z K.akowa. K. Barański z Sam­
bora. P. Komarnicki z Równego. K. Loffler z Gera. 
A. Kohler z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. K. Potworowski 
z Ujśua. W. B. Tołoczkc z Rosyi. W. Younga 
z Trzcińca. L. Wiśniewski z Rzeszowa. J. Dydacki 
z Czortkowa. J, Cheuł z Bukowiny. M. Barańska 
z Łukawicy; W. Zborowski i G. Tworowski z Rze­
szowa. E. Wołodkowicz z Bursztyna. F. Polanowski 
z Rosyi. H. Erlicn z Wiednia. M. Steif z Wiednia. |

Fury chodzą do Lwowa

Z Krakowa
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcze 
Z Suczawy . •
Z Kimpolungu 
Z Radowiec
Z  Hliboki 
Z  Newosielicy
Z  Slobody magurskiej 
Z Husiatyna via Halicz 
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja 
Z Suchy, N. Sącza. Chyro­

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa 

i Stryja 
Z Pesztu, Miskolcaa, Mon 

kacza, Ławocznego i 
Stryja 

Z Sokala i Belzca 
Z Sokala i Rawy ruskiej

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z Podzamcza)
Do Suczawy
Do Husiatyna via Halicz 
Do Slobody rungurskiej 
Do Nowosielicy 
Do Hliboki 
Do Radowiec 
Do Kimpolunga 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

cza i Suchy 
Do Stryja i Stanisławowa 
Do Stryja, Ławoczn go, 

Munkacza, Miskolcza 
Pesztu 

Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Rawy Ruskiej

2 r,°

2V

901

910

6*6

.81

93S

2*5 917 655
10Ą9 766 1*2 70#
100. 756 *
10oa 756 706
loó3 704
. 7® 7Ó6

IOW 1« 70S
IOW > 1«

9*5 235

916

111

916 lii

10« e * 6»6 1101 766 .

git 9U 10J6 1

810 10,a io »2
6s« 95« gil 10®«
6“ 8“
«»• 9” g»» 10«
6» 9“ 10R
6« 9**
6“ 9*‘ 10^
6” gu

6>6 10łl 7*L

! 1
10” 7*L

61* 7*1

4*8
8**

9‘ *
7*2

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają porę
A. Klein z Wiednia, S. Pick z Wiednia. S. Heu- j nocną od 6 wieczorem do godz h m. rano 59 
blum z Wiednia. J. Sobolewski z Krakowa. Z. So­
bolewski z Kołomyi. I
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W  DWÓCH TOMACH

przez
E D W A R D A .A . B.

Tłómaozyła z angielskiego Zofia baronowa Harting.

(Ciąg dalszy).

— W itajcie, moje drogie — rzekła popra­
wnie po angielsku — w itajcie w tym domu, 
który stanie się odtąd waszym. Starajcie się 
w ięc polubić go i przyw yknąć do nas, a m y 
wzamian kochać was będziem y serdecznie.

Skinęła na resztę uczennic, które otoczy ły  
nas kołem. Jedne ściskały nas za ręce, dru 
gie całowały w twarz, witając życzliw ie, po 
koleżeńsku i pom agając nam zdejm ować okry­
cia i kapelusze. Jedna tylko n ieśm iała , cie­
mnowłosa dziew czynka trzymała się na uboczu 
i szepnąwszy mi -c ich o : W illkom m en ! cała za- 
płomieniona i śmiejąc się, uciekła z pokoju.

— Na im ię wam Hortensya i Barbara, o ile 
wiem z listu —  rzekła przełożona. — Powiedz­
cie mi teraz, proszę, moje dzieci, która z was 
jest Hortensya, a która Barbara? j

—  Ja jestem H ortensya —  rzekła moja sio­
stra, wysuwając się naprzód. — Nazywają mnie 
miss Churchill, gdyż jestem starsza.

Przełożona uśmieohnęła się z powagą.
—  Tu u nas nie używają żadnych tytułów, 

ani też starszeństwo nie daje żadnych szcze­
gólnych  praw. Tw oje koleżanki nazywają się 
wszystkie po imieniu i nie uznają innej w yż­
szości nad tę, jaką daje zasługa. Co do mnie, 
jestem dyrektorką tego zakładu i nazywam się 
pani Brenner. A le musicie być głodne i zmę­

czone podróżą, moje dzieci. Annchen, pobie­
gnij zapytać się, czy  wieczerza gotowa.

Annchen ukłoniła się i w ybiegła spełnić 
rozkaz. Pani Brenner usiadła napowrót 
na krześle i rzekła, zwracjąc się do nas :

— Obecnie jest nas tylko bardzo ograniczona 
liczba, ale sądzę, że do niedzieli zjadą się w szy­
stkie nasze uczennice. Oto Annchen powraca 
z doniesieniem, że już podano do stołu. Chodź­
cie moje drogie.

To m ówiąc, wzięła mnie za rękę, Horten- 
syi kazała iść za sobą z Anetą i poprowadziła 
nas do przyległego stołow ego pokoju, gdzie 
stal duży stół nakryty do wieczerzy. Posiłek 
był prosty, ale zdrowy i dostatni; składał się 
z zupy, ja jek  na miękko, ryżow ego puddingu, 
kawy, sera śmietankowego, chleba i sałaty. Po 
spożyciu tego w róciłyśm y do bawialni, a jedna 
z uczennic odczytała głośno m odlitw y po nie­
m iecku; potem każda panienka przyszła ży ­
czyć dobrej nocy przełożonej, a gdy  przyszła 
na nas kolej, pani Brenner rzek ła :

— Odprowadzę was dzisiaj, m oje drogie i 
wskażę sama, gdzie będziecie spały.

Poszłyśm y za nią długim korytarzem , 
oświeconym  całym  rzędem okien z jednej strony; 
po drugiej znajdowały się drzwi prowadzące do 
różnych sal.

— To — rzekła pani Brenner, otwierając 
jedne drzwi — jest jedna z naszych sześciu 
sypialni. W  każdej z nich sypia po sześć u- 
ezennic. Obecnie Anetka i Luiza są waszeini 
jedynem i towarzyszkami, ale potem pozostałe 
łóżka będą także zajęte. Jakże wam się po­
doba wasz pokój?

Była to ładna, czysta, zakonnie wygląda­
jąca salka, o pobielanych ścianach, mieszcząca 
w sobie sześć łóżek  osłoniętych białemi firan­
kami, pół tuzina wyplatanych krzesełek i dwie 
duże szafy na bieliznę. Podłoga nie była za­
słana dywanem, ale pomimo wielkiej prostoty 
umeblowania, pokój wyglądał na wesoły, w idny

spodo-i słoneczny. Od pierwszego rzutu oka 
bał się nam obu.

(Idy pani Brenner odeszła, życząc nam 
dobrej nocy, towarzyszki nasze pom ogły nam 
rozpakować kuferki i tak życzliw ie i serdecz­
nie ję ły  się krzątać dokoła nas, jak gdybyśm y 
by ły  dawno upragnionymi gośćmi.

— Może chcesz zająć moje łóżko, Barbaro? 
— zapytała Aneta. — Stoi ono tuż pod oknem, 
które w ychodzi na ogród.

— W  takim razie —  zawołała Luiza — ja  
będę spała obok Hortensyi, z czego będę bar­
dzo rada! Musimy obie zaprzyjaźnić się serde­
cznie ze sobą. Przepadam za A n gie lkam i! Była 
tu jedna wasza rodaczka zeszłego roku i ko­
chałyśm y się bardzo. Dała mi ten oto meda- 
dalion ze swemi włosami, ale po wyjeździe raz 
tylko napisała do mnie i obawiam się, że o 
mnie całkiem zapomniała. W ięc w y z tak da­
leka przyjechałyście, moje drogie, i przepłynę

muzyki, malarstwa, włoskiego języka, historyi I śnie zatrzymałam się nad słodkiemi wspomnie-
natura moi ti In .̂/rni ćmnmn ~  *   *___  \ i • ■* A

łyście przez cieśninę! A ch ! jak jabym  lubiła
podróżow ać! Nie widziałam nigdy morza. P rzy­
byłam  tu z Muhouse, o jeden dzień drogi, i to 
jest najdłuższa podróż, jaką odbyłam  kiedy­
kolwiek.

— Mówisz bardzo dobrze po angielsku — 
zauważyłam, nawpół ju ż  drzemiąc.

— Jeszczeby też! Nie będziesz się temu dzi­
wić, gdy  się przekonasz, jake przebywam y tu 
angielskie kursa. Tyle nam się uczyć każą na 
pam ięć! tyle zadają wypracowali piśmiennych 
i ustnych, że strach! Jesteśmy męczennicami 
angielszczyzny! Nie wolno nam m ówić po nie­
miecku, tylko podczas rekreacyi. A  pani Thom p­
son, nasza angielska nauczycielka... O! Anetko 
jak one się uśmieją, poznawszy panią. Thom p­
son !...

— Pani Thompson jest bardzo dobra osoba 
-— odparła spokojnie Aneta.

—  .Jest także pan Duvernoy, nasz nauczy­
ciel francuskiego, i oprócz tego dwie guw er­
nantki" Francuzki i cała gromada profesorów :

naturalnej, filozofii, śpiewu, deklamacyi i B óg  
wie czego. Czyście by ły  gdzie poprzednio na 
pensyi ? Nie, No, to nie macie pojęcia, jak  się 
tu jest zapracowanym od rana do wieczora. 
Zresztą to nie pensya, jak wam wiadomo, tyl­
ko kolegium.

— Jakaż w tern różnica? — spytała H or­
tensya, siadając na łóżku, wystraszona per­
spektywą tak mozolnej pracy.

— R óżnica ? O, różnica jest ogromna. Prze- 
dewszystkiem zakład ten jest iustytucyą pań­
stwową, założoną i wyposażoną przez m iejsco­
we władze. Jest nas z górą siedmdziesiąt uczen­
nic, z tych  blizko połowa bezpłatnie pobiera 
nauki. Egzam ina odbywają się dwa razy do 
roku, a po ukończeniu całkowitego kursu do­
stajemy patenty naukowe, podpisane własno­
ręcznie przez wielkiego księcia. Mamy nasze

mami m ojego m łodego w ieku; muszę więc teraz 
ograniczyć się na pobieżnej wzmiance o tej j 
przejściowej epoce, która wiek dziecinny prze­
dziela od młodości, umysł wzbogaca skarbami 
chciw ie nabywanej wiedzy, w sercu zradza 
najszlachetniejsze popędy, która graniczy już 
z poezyą, a jednak kartę żywota pozostawia 
białą i nietkniętą, aby przyszłość dopiero w ypi­
sała na niej swe ślady.

Tu wypada mi skreślić w  kilku słowach 
miejscowość, do której zaw iodły nas nasze sie­
roce losy.

Położone w samem centrum Niemiec i 
oblane falami szerokiej, spławnej rzeki, wielkie 
księstwo Zollenstrasse am Main, znane z malo­
w niczego położenia i ze swoich wód mineral­
nych, zajmuje bardzo mało miejsca na geogra­
ficznej mapie. Całe terytoryum obejmuje zale-

Û r rSyte0ik' e ; Waka0ye nazyw am y j awtó°J przestrzeń ośmdziesięciu mil" kwadratu teryam i; stołowy pokoj zowie się refektarzem, 1 Wych, .................... '  -
a wszyscy nauczyciele noszą godność profesor­
ską. O ! kolegium nie daje się w niczem poró­
wnać do zwykłego pensyonatu, ale za ten za­
szczyt otrzymania takiej edukacyi trzeba pra­
cow ać jak  niewolnik, aż' do upadku sił.

—  Dziękuję za taki zaszczyt — żałośnie od­
parła Hortensya. W olałabym  być umieszczo­
ną w zwykłym  pensyonacie.

Ale Luiza puściła mimo ucha tę uwagę i 
nie przestawała opowiadać dalej, choć Aneta 
zagasiła świecę, a mnie oczy kleiły się do snu.

— Srebrny medal, rekreaoya, śniadanie, mle­
ko z wodą, pani Brenner, kontrapunkt., per­
spektywa...

Oto ostatnie wyrazy, które dosłyszałam, 
zapadając coraz głębiej w ocean snów i marzeń.

R O Z D Z IA Ł  X V III.
Nie jest moim zamiarem rozwodzić się 

szczegółow o nad pierwszemi latami pobytu mo­
je g o  w kolegium. Już i tak zbyt długo i miło-

ludność nie przenosi jedenasta tysięcy
dusz. Tak zwana stolica posiada tylko "jeden 
plac miejski i dwie ulice, i gd yby nie napływ 
przyjezdnych gości letnią i jesienną porą, m ie­
szkańcy m iejscowi oddawna powym ieraliby z nu­
dów i braku wszelkiej towarzyskiej podniety. 
W  podobnych warunkach w yżej rzeczone księ­
stwo nie może wiele zaważyć na szali europej­
skiej polityki, a jednak jest ono prawdziwem 
wielkiem księstwem, a biały, w ygodny dwór, 
zamieszkany przez jego  władzcę, zowie się pom­
patycznie książęcym pałacem ; dwaj żołnierze, 
którzy dzień i noc stoją na warcie przed bra­
mą, należą do nędznego pułku, z posiadania 
którego jeg o  książęca mość wielce się ohlubi, 
a który miejscowa ludność z narodową dumą 
nazywa m ilicyą państwa. Oprócz tego państwo 
to posiada własną monetę, ostemplowaną profi­
lem Leopolda X V III  Dux Zoll. i książęoym 
herbem ; strój narodowy bardzo nieestetyczny, 
jak również i narodowy język, z którego mie- 
szczani -> lubią się chełpić przed obcymi. (C. d. n.)

D r o b n e  o g ło s z e n ia  
d r u k ie m  l 1/, ct. o d  w y r a z u , 
■ ty m  z a ś  d r u k ie m  3  c t .

w y k ł y m  
a z n , tłu -

T U T  K  I cy g a re tow e  
! nieklejone!

z  n a j le p s z e j  b i b u ł k i  f r a n c u s k ie j  
1 .0 0 0  sztuk od 1 z ł r .

poleca r *:.i_ Lwó
fabryka F. S tołow skiego m Ł

Opakowanie gratis. 656
Przy odbiorze 5 .0 0 0  s z tu k  franco.
L eśn ik  egzaminowany, praktyczn:e 

obznajomiony z kultury cbmielu, budo­
wnictwem wiejakiem, tartakami parowymi, 
przełożeÓBtwem obszarów dworskich, s» 
downictwem, poszukuje posady odmowie

Biódnei od 1 lipca br. Adres: K. P. 
ro Towarzystwa offieyalistów pryw. Lwów

1615 5 - 5
F o a z u k n je  się nauczyciela włoskie­

go języka. Wiadomość w biurze dzienni 
ków Plohna. 1093 3 —3

Z n ak om ita  w iosenna bryn­
dza liptawska w handlu St. Markiewicza.

1052 3-20
K a m i e n i c a  dwupiętrowa z balko­

nem, na świeżem powietrzu, z wolnej re­
ki do sprzedania. Adres wskaże Biuro 
J--— -' ogłoszeń Lwów. 1050 3-3

obszer-
dziennikow

K am ien ica  dwupiętrowa z 
nemi oficynami z wolnej ręki do sprzeda­
nia Bliższa wiadomość u* właściciela ul. 
Chorążczyna 1. 13. 1114

D o m  parterowy z ogrodem we Lwowie 
sprzedaję. Wiadomość ustnie lub listownie 
Główna trafika Lwów, Rynek. 1113 1 3

Z a r a z  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia
folwark z domem mieszkalnym, odpowie- 
dniemi budynkami gospodarskiemi, roli 
844 morgów, łąk 348 morgów, zasiew ezi- 
my 100 morgów, jarzyny 100 morgów, 
tenuta 4500 rocznie, kaucya 3000, Wiado­
mość ulica Zimorowicza nr 7 w domu 
pana Czechowicza 1 piątro. 1100 1—2

Central n e B iur <*

e e e e e e e c e

M A E  J  O  W K  A  “
Zakład wodoleczniczy

k o ł u  L w o w a , (poczta Lwów).
Pieć piętrowych murowanych budynków i jeden parter,>wjr. Wzo­

rowe urządzenia tak działów leczniczych jak i pomieszkań (w wielkiej 
części z " werandami i balkonami) wedle najnowszych wymogów. Wy­
borna obfita woda źródlana, masaż, elektryzowanie, inhalacye. gimna 
styka, kąpiele elektryczne, słoneczne i inne wedle potrzeby. I ekare 
przebywa stale w zakładzie. Doskonała kuchnia, kryty deptak, piękne 
spacery w parku zakładowym i w lasach przytykających, czytelnia/for­
tepiany, bilard, kręgielnia, gry towarzyskie. Omnibus kursujący stale 
między „Marjówką* a Lwowem. Telefon połączony z siecią telefoniczną 
miasta Lwowa. Skromne warunki. Bliższych informacyj udziela i zamó­
wienia przyjmąje 1044 5—?

Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka“ .

8 P R Z E  O A Z
inwentarza żywego (bydło ra iy Simenthaler) i martwego oibędzie  
się w  drodze publicznej licytaoyi w  dniu 3 Maja r. b. to jest w  śro­
dę n godzinie 9tej rano w  majątku „R opa", położonym  w  powiecie 
Gorlickim, przy gościńcu, o milę od s tac ji kolei żelaznej Grybów.

R opa w ktfietnin.
1089 3 — 3 Z a r a t ą d L  d L Ó t o i ’ .

o i r e d i i l c t w a
ulica Trybunalska 1 odpowiada p. Janowi 
Litwińskiemu, że nie pragnęła i nie pra- 
gnie wcale podszywać się pod jego firmę, j 
która w ostatnich czasach przez zbyt czę 
ste fatygowanie c. k. P rokuratoryi Pań­
stwa i c. k. Dyrekcyi Policyi zanadto spło 
wiała, by dla podpisanego jak  i dla P- T. 
Publiczności animującą być mogła Bogu­
sław Bredem euer, weteran z 1863 roku,

Panów  oficja listów  wszelkiej 
kategoryi oraz doborową służbę poleca 
Centralne biuro wywiadowcze Antoniny  
W eresxcxyńskiei, L w ów  Wałowa 12.

1 09 1 -1
< śrxyb y  suszone najpiękniejsze, 1 kilo 

po 1-80 posyła R. Piskora’ Habry, Czechy. 
Posyłki 5 kilowe franco.______ 1105 1 — 1

O głoszenia (anonse) do dzienników 
krajowych przyjmuje „Ajeneya Impreasa* 
we Lwowie i uskutecznia jak najlepiej. 
Adres: Ajeneya anonsów „Impressa" we
Lwowie. Na każde zapytacie natychmia 
stówą daje odpowiedź. _____ 1014 4-10

Anonse do
i

w s z y s tk ic h  j i i m  
• p rzy jm u je  p o  ct n a c b  e ry g i 

n a ln y c h  B iu r o  d z ie n n IŁ ó w  Ł. 
P lo b n a  w e  L w o w ie . D o  „P rze - 
g lą d u ‘ , „G a z e ty  L w o w s k ie j "  I 
.N a r o ż n e j  C z a s »p y s y “ p  zy jm n - 
fe  l i  t y lk o  t o b ln r o  d z ie n n ik ó w  
L . P lo b n a . 1117 1 - 6

S k ła d  K e f i r u  Wolańskiego, apte­
karza ze Szczerca codziennie świeży Tea­
tralna 4. 1030 3—10

Łóżka żelazne
orzechowe lakierowane po złr. 16 i 18, że­

lazne Bkładane po złr. 6 poleca
P i o t r  O h r z ą s t o w a b l

Kap!kiadal ŁtUtay %• Lwcwis, plac 
talay 1 (aaprzadw Kat»dryj.

96 1

Nowość!
stała się

z powodu osy3tegO sztucznego za-

Nowość! Woń tropiczna 
z perfumeryi Eąuitable

pacha per fum ą naj wspinial zyoh 
salonów 942 1—2

Do nabycia Daszka 75 ct. i 1 złr “ j  
pp. Alojzego Hiibnera, S. Pieleekiego,, O- 
T. Wincklera syna, Wolfa Croppa, Żół­
kiewska 2, F. Górnego i T. Pilarskiego, 
hotel Georg’ea, Droguerya pod Sokołem 
ul. Karola Ludwika 30, Henryka Keniga, 
Karola Ludwika 7, J. Spata, Kazimie 
rzowska 28, M. Hamback Krakowska 28, 

hnrtownie u
Leopolda  Lityńskiego

w Kołomyi apteka Wgo W. Witosławskiego.

W yśm ienitą świeżą Liptawską

B R Y N D Z Ę
1 K o 72 ct. 1036 

poleca łiandel
Karola Bałłabana

2-3

Jeneralne zastępstwo I główny skład piwa okocimskiego 
z browaru Jana Gotza w Okocimie i piwa pilzneńskiego 

z pierwszego akcyjnego browaru w Pilznie
sprowadzając wagonam i piw o z brow a.ó W ma na składzie

beczkach ’ /, */, lU hektolitrow yoh , 
i wystałe

zawsze świeże

Okocimskie piwo marcowe 
Okocim ski porter krajow y (bok), 
Okocim skie piwo eksportowe

z pierwszego krajowego browaro W -Jana Gotza w Okocimia 
jak  też piwo z pierwszego akcyjnego browaru w Pilznie,

a mianowicie:

pilzneński le£ak, 
pikneńsbie piwo eksportowe.
Piwa te powszechnie za najlepsze i  najzdrowsze 

kuja we wszystkich pierwszorzędnych
uznane szyn- 

restauraeyaeh i handlach de­
likatesów.

Zamówienia w każdej ilości wykonuję szybko i dokładnie, 
a dla prowincyi wysyłam piwo wprost .z moich piwnic kolejowych 
(transito). przez co nie optacając podatku konsuincyjnego, zaoszczędza 
sie 3 złr. 14 ct. na hektolitrze.

Z m iejscowych piw  trzymana ty ik o :

leżak i pśwc marcowe i. Lilienfelda i Sp-
które z lwowskich zostały za najlepsze uznane,

Cenniki poseła się bezpłatnie na każde żądanie.
O jak najliczniejsze zlecenia upraszam, a 31-letnie istnienie mej 

firmy daje rękojmię, że wszelkie zlecenia spełnię ku największemu za­
dowoleniu

O z y a s z  "W i:x :e l
jeneralny zastępca brow a ru  okocim skiego  i p ierw ­
szego a k cy jn eg o  b row a ru  to ł*itznie dla Lwowa, 

Galicyi wschodniej i Bukowiuy.
L w o w ie ,  u l .  B o g u s ł a w s k i e g o ,  1. l i t ,  

T e l e f o n  n r .  6 .
w e

Wszystkie powyżej wymienione piwa są do nabycia w każdej 
ilości w butelkach w  głów nym  sk ła d zie  p iw a  b u te l­
kow ego p. S. WIESERA, Ulica S yk stu sk a  l i c z b a  14,
Telefon nr. 149. 905 9—12

M . K O R K 1 S 8
skład maszyn rolniczych, Lwów Gródecka 25

poleca przy nadchodzącym sezonie młocarnie ręczne i kieratowe, 
kierat/, gareta i dzwonowe, sieczkarnie, młynki od złr. 36 do 
Nt 5 po złr. 85 sławnej firmy J. &  M, U lr ic h a  N a s  tę ? , 
w Krasnem, triery orig. J H k o ła ja  H e b la  jakoteż skład pa­
rowych garniturów młocarnianych dla Galicyi i Bukowiny sławnej 
firmy A.  B a u e ra  w  B a r lin k a  po cenach przystępnych i 
wygodnych warunkach spłaty. Tożsamo utrzymuje na składzie 
wszelkie artykuły techniczne jakoto: pasy, oliwy rosyjskiej, płyty 
gumowe, węże, pompy rozmaitego systemu i wagi do ważeuia bydła. 

S w  adc-ctwo. Niedawno dostarczony garnitur parowy Smio konny i przez, 
montera Mauera w ruch puszczony pracuje znakomicie.

Radziechów 18 sierpnia 1892. ^ k a n la ła w  h r .  B a d e n i  mp.

Z a k ł a d  , f l O R T B N Z Y A
we Lwowie, ulica Zimorowicza 11 'Wd 

zaopatrzył się na sezon wiosenny
w nowości do sukien i okryć damskich i dziecięcych

wykonywanych tamże metodą Wortli a po nader przystępnych cenach. 
Przyjmuje zamówienia na k o r o n k i  k i i i i c z in l / .k ir  według wzo- 

w, które posiada i cen fabrycznych. , . „ .
Ma na składzie s z n u r ó w k i  n ie  u c i s k a ją c e  ż o łą d k a  a n i

b io d e r .
Jako wzorowa szkoła kroju metodą W erth a, przyjmuje zakład pęsyo 

narki. Kurs nauki trwa 1 miesiąc._____________________ 731 17 - ?

Odpowiedzialny redaktor: W fiD łaB W  W o B ło w w k ś ,

W

iZ n  i z o n e  c e n y
* l l a  L w o w a  I w s z y s t k i c h  s t a e y j  k o l e j o w y c h

w  G a l i c y i .

L ó n i o s / l ą s k i

Portland cementi

w

1

mr od lat wielu uznany jako znakomity
polecają po cenach fabryoznych jak najtaniej

August Schełleuberg i Syn
w© Lwowie.

N ajlepsze m aterje
na ubrania, kamgarowe, »zewiote, gunie, 
nieprzemakalne sulinie myśliwskie, materje 
dla każdego celu i wszelkie nowości w ma­
teriach na suk nie damskie na wiosnę i lato, 
wszystko w najnowszem wykonaniu, uznane 
w najlepszych jakościach i w najtańszych ce 
naeli fabrycznych dostarcza sam na metry 

takie osobom prywatnym.
Skład c. k. przyw. fabryki znakomitych 

sukien i mat rji z owczej wełny

MAURYCY SCHWARZ
Z w iU n u , — H a r a ir la ,

W zory /ranko, uznania z wszystkich klas 
społecznych, urzędów, biur.

Dla panów krawców bardzo ładne k-dęgi 
wzorów — u ie f r a n k o w a u e .  1010

1112 1—4

I H N A T O W I G Z
pokca  w y ś m i e n i t e  m y d ł a  do m ycia twarzy, rąk i kąpieli.

wyszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.
MYDŁO naiprzedn. do golenia brodę 25 ct 
MYDŁO MIGDAŁOWE, bardzo delikatne 

10, 20 i 25 ct.
MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmie.ute 

twarzy i rąk ->0 ct 
MYDŁO ŻÓŁTKOWE, wydeUkacarwyjpfa 

dz>i i znakomicie oczyszcza skórę 80 et 
MYDŁO YIOŁOWE, otriymuiące sięprziz 

zgęszczenie soku roślin aromatyczno- 
żywicznyc'1, znakomite 25 ct.

MYDŁO P A  MOWE, posiada bardzo przy­
jemny piżmowy zapach 30 ct.

MYDŁO PACZULO WE, przyjemnej woni i 
jest bardeo poszukiwane HO ct  

MYDŁO różane, najprzedniejsze 40 i 80 ct. 
MYDŁO OLIWNE dla diłeci 33 ct 
MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH przyjemne 

w użyciu, skutecznie ochrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 ct.

MYDŁO BAłSAMICZNE, oczyszcza skórę, 
nadaje hiaość i delikatność 40 cc. 

MYDŁO fijołkowe przyjemnej woni 35 ct 
MYDŁO KOSMETYCZNE, usnwa piegi, 

opalenia słoneczne, twarzy przywraca 
świełość I białość 10 ct.

MYDŁO HYGIENICZNE, odznacza się 
olejkowatością, nadzwyczaj delikatne i 
specyalnie zastosowane do twaray 50 ct 

MCDŁO RYŻOWE, cżywa #łę do wydeli­
kacenia i wybielenia skóry na twarzy 
60 ct.

MYDŁO GLICERYNOWE, białe łatwo pił- 
niące wybornie oczyszcza skórę i chroni 
od pryszczania sle 30 ct.

MYDŁO GLICERYNOWE przeźroczyste 
zawiera 35°/0 ciystej glicyryny, znako 
mlcis wpływa na naskórek 20,30 i 40 ct. 

do MYDŁO GLICERYNOWE, płynne, we fla 
szeczkacb, oczyszcza skórę od pryszczy, 
liszajów i trądzików flaszka 40 ct. 

MYDŁO PIASKOWE, domycia rąk 25 ct 
MYDŁO TYMOLOWE znakomicie oczysz 

cza skórę o i  wszelkich wyrzutów 50 ct. 
MYDŁO KARBOLOWE, bardzo korsystnie 

myć ręce, twarz a nawet całe ciało w 
czasie epidemji, celem ochronienia od 
zakażenia się 20 ct.

MYDŁO SIARKOWE, z wislkłem powo­
dzeniem używa tię do zniszczenia pry­
szczów i wszelkiego rodzaju wyrzutów 
na skóne 25 ct.

MYDŁO BENZEOSOWE, bardzo kor*vst 
nie nżywa się do usunięcia wyrzutów 
plam skórnych 25 ct.

MYDŁO kamforowe, uśmierza świędsenis 
i pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czer 
woność x twarzy i rak 25 ct.

MYDŁO MIODOWE,'do wydelikacania 
rąk, kawał 10 ct.

MYDŁO MIESZCZAŃKIE, znakomite 10 ct 
MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 40 prc. czy­

stej saoły (dziegciu) nsnwa pryszcze, 
liszaje, wszelkie wysypki skórne, poce­
nie nóg i łupież na głowie 30 ct. 

MYDŁO smołowe glicsryaowe miększy i 
oczyszcsa skórę od liszajów, trądzików 
itp. kawałek 80"ct. 

i MYDŁO do czyszczenia metąli 25 ct.

N a jle p s z e  p a ń c z o c h y
skarpetki i pończoszki 

poleca
A N T O N I  G U D I E N S

Lwów 
plac Maryacki 8.

001

S e r
na model Ementalera w Kręgach 

. zawsze do nabycia 
Zarząd dóbr państwa Grę- 

h ń w . (PoczU). 858 14 —?

Nabvc tnoina. v. e. L>ł-owie w sklepach własnych : tli Kopernika l. 3, 
ul. Halicka l. 11 , F il ie : w  Krakowie Sukiennice 1. 20 i w  Czerniow- 
oach R ynek 1. 2, oraz we wszystkfoh pierwszorzędnych sklepach

i  aptekach.  900 4—10

Pierwsze

Towarzystwo tkaczy

od r. 1882

istniejące

Za wykwinlność gustu 3 medale zasługi. 
TYLKO"TÓWAR-DOBORÓWy: ‘

H A F E i l I i K E
MODELE PARYZKIE i WIEDEŃSKIE

tudzież własnego wyrobu
KWIATY PARYZKIE 

S T R O I K I  
F IO K A

P E R F U M Y
a n g i e l s k i e  

ora/, franenzkie
poleca MAGAZYN MÓD

A N Y Y  S Z A Ł K I f i W I O Z
dawniej M. Pappius 703

Lwów, ul. Akademicka 8.
Ceny nie wyższe od innych magazynów. 

Magazyn ten istnieje od pół wieku.

w Korczynie
obok

KROSNA

poleca  Szan. P. T. P ubliczności wyroby 
czysto lniane, ja k : płótna od  najcień­
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielone i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zw yk łe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adam aszkowe i kąpielow e tu ­
reckie, obrusy białe i kolorow e ze ser­
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p. 
w zakres tkactwa wchodzące w yroby.
Cenniki z  próbkam i
1017 3-74

rozsyła się franco,
d y r e k c y a .

Wyłączny skład dla całej Galicyi
Oryginalnych pługów, siewników  

i innych wyrobów
RUD. S A C K A

w Plagwitz pod Lipskiem u

S. I .  Bubera Synów
ul. Jagiellońska 13.

C z ę ś c i  s ic ła d L o w e  w  z a p a s i e .
(„Irapressa".) P e n n i U  g r a t i s  1 f a n  t  u. 916 6 —6

Senza yjne TUTKI NIEKLEJONE

„ i S A W I T A S 4 *
z watą wkład >wą dra Brunsa 
odpowiadają wszelkim w ym o­

gom  hjgi-tnioznym .
W., ta t dtłuszezona znajdująca 

hią w każdej tutoo Samtaa
   tłuste i szkodliw y sok

tytoniu, tuk że papier regular­
nie i smacznie się_ pali, i 
przeszkadza wpadnięcia częśoi 
tytoniowych przez karton (mun- 
sztak) do u*t.
1000 sztuk tutek „Sanita6a w eleg. pu­

dełkach zlr. 180. 
Zamówienia uad 3000 sztuk wysyła 

franco. I117
Skład komisowy fracu sk ich  tu te k  

„S an itas*
we Lwowie, pi. K apitulny 3.

l t o z p o r z ą d z a m y  i l o ś c ią  2 . 0 0 0  
r o b o t n ik ó w  z powiatów zaeli. Galicvi 
do robót p ilnych dworskich, torfu, węgla 
itd. Robotników w każdej ilości i każdej 

chwili wysłać możemy.
Biuro wywiadowcze Krasickiego

w Jarosławiu. 960 9—lOpcczta Ozohów.

NAJLEPSZE

tutki nieklejone
S%

L a  C om ete
pod ochronną prawa do 1. 1973,
T utki nieklejone „L a  Comete“ wy­

rabia się maszynami francuskiem i naj­
lepszego systemu i m ają następująco 
z a le ty :

1) W ą z i u t k i  sszew nie prujący 
sie podczas napychania.

2) Najlepsza b ib u łk a  francuska 
1000 tutek „L a  Com ete" w rulon.e zlr. 
1 2 1 . Zam aw iający 5000 dostaje franco.

Ł askaw e zlecenia przyjm ują

B R A C I A  E L S T E R
L w ó w  fabryka : pl. Gołuchowskich 2 

filje : ul. Sykstuska 3,
1118 1—8 plac Kapitalny 3 .

N iepod legające zarazie
bardzo plenne i  mącxy»te „K ar­
tofle B iałe cudowne" i  „Niebie­
skie olbrzym y, po 20 ct, wa. kilg. 
przy odbiorze całego wagonu tylko 4 ct. 

w a. kilg. dopóki zapas starczy.
Adres; Zarząd dóbr A Hr MarasBĆ 

w Jurkowie, stacya Słotwina lub Gromnik 
.............. 1021 4 -1 8

B E N E D Y K T  K O P E R N IC K I

O r z e c z e n ie .
Na podstawie dochodzeń i badań c h e ­

mi c z ny c h  poświadczam niniejszem, iż 
wódta BAŁŁABANÓWKA jest w y s t a ł a  
i o czy szeMJn ą żytniówką, wolną od nie- 
d o go nu (fuzlu) i tym podobnych przy­
mieszek. W skutek tego orzekam, iż jest 
ona czystym, zdrowy m i hy g i e n i c z n y m 
napojem gorącym (spirytusowym), który na 
ustrój ludzki działa tak samo jak pra  
w d z i wy  Cognac.  1104 1—10

Lwów, dnia 10 marca 1892.
Dr. Br. Radziszewski m. p. 

profesor chemii w uniwersytecie lwowskiem.

optyk i 
mecha­

nik „pod 
Boperni 
kiern". 

L w  ó w
pi. aw. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na 
przeciw głównego odwachu), poleca w wiel 
kim wyborze i po cenach najtańszych 
okulary, cwikiery, lornety, binokle dale- 
kowidze, barometry, ciepłomierze i t. p.
U rzą d zen ia  d z w o n k ó w  e le k try czn y ch . W s z e lk ie  re* 
p o ra cy e  n a jr y c h le j i n a jta n ie j.  Z a m ó w ie n ia  z pro  

w ln oy i za ła tw ia m  o d w ro tn ie .________ 840

I D l a ,

restauracyj, kawiarń i t. p.
poleca :

Zapałki szwedzkie 
Zapałki salonowe 
W ykłówaoae 
Kredą do bilardów 
Skórki do kijów 
Kredą do tabliczek 
Szczotki i miotełki do b i­

lardów
Świece stearynowe
K ręgle i kule do kręgli

Alojzy Hubner
Lwó w, Rynek 38.

1067

Zakład artystyczno-rzeźbiarski 
T a d e u s z a  C z e r n a w s k ie g o

Lwów, plac Bernardyński 1. 15.
1115 1- 10

Oficyalistów pryw. współpracoto- 
ników fachowych i handlowych, ka­
pitalistówr nabywców i spólników w 
różnych branżach, ja k  również nau­
czycielki, bony itp. poleca BIU RO  
LITY Ń SK IE G O  Lwów, plac Cho 
rążczyzny L. 6. 1107 1—2

150 majątków ziemskich
w cenie od 10 000 zlr. do 1000.000 złr.

a.o sprzedania.
Wiadomości udzieli

«T. P r ó c h n i k
Jagiellońska 2 Lwów. 953 8-10

Drut kolczasty do ogrodzeń
za ICO metrów zł. 5. Nożycaki 
ogrodowe ręczne po ct. 90, zł l, 
120 i wyżej. Na drążek do gą­
sienic po zł. 1 i 1-20. Nożyce do 
szpalerów po zł. 3 i S'50. Szczot­
ki stalowe do czyszczenia drzew 
po 75 ct. Noże angielskie ogro­
dnicze na 1 ostrze zł. 1. Piłki
ogrodnicze po 65 ct. do zł. 1'20.
Łopaty stalowe po 85, 40 i 45 ct. 
Hydronety z wężem gumowym po 
zł. 10 i 8. Siliawki małe cynko­

we, bardzo praktyczne do zł. 2 20. Łopaty 
angielskie do drenowania od zł. 2-80. Ma­
szynki angielskie do strzyżenia bydła po
zł. 2'25, do koni francuskie po zł. 2’60.
Pochodnie naftewe zł. 2 50, wachadłowe 

zł, 3 poleca
A N T O N I H A L S K I

handel towarów żelaznych
Lwów, plac Maryacki 1. 9 836

Kasy ogniotrwałe poleca najtaniej
Eisler

Halicka 24 (gł. trafika).

Piwpiar b rac i F lja łko w sk io ih  w B ia ls j. l i  d ru k a rn i n a r . W . M a n ia c k ie g o . —  Z a rs ą d s o a : W a le n ty  H o d ak . i

S O K A L  I  L I L I E  N
13 om  ban k ow y i K an tor w y m ia n y

W E  L W O W IE , k u p u je  5 sprai d a j w wszelkie listy nastawne 5 °/0. Obligaoye komunalne banka krajowego, 4‘ /,70 i 4 */„ pożyczką krajową, 
Obliga ye długu państwa, Akoye ban‘«owe i kole.owe, Obligaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, M onety austryaokie i zagrań manę 
po najko rzystn ie jszych  w aru nkach . W ypłata wylosowanych płatuyoh obligaoyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi Zisosnia na 

giełdą wykonuje najrzetelniej- Przekazy na Więk3ze miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zleceuia z prowincyi wykonuje odwrotną pooatą bez doliczenia prowizyi


